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Przeąłąd polityczny.
Lwów 25 stycznia.

Bardzo waźsą wiadomość otriymujeroy dziś 
z Wiednia — oto za jakie trzy, najdalej cztery 
tygodnie zofianie Rsda państwa odroczcm, a wnei 
potetn zwoł-ne będą Sejmy Jest przeto vszelka 
nadzieja, że jeszcze w lutym ziedzie sie nas7. 
Sejm i będzie rnójil rbrtdow ać aż do Wielkiej 
N o c y . __________

Szczegóły, otrzymane z Poznania o ingresie 
x. arcybiskupa Stobiewskiego, nrdają tem r Lościel 
nemu aktowi niemałe polityczne znaczenie. Ptorwsi 
dygnitarze prowincyi, oczywiście protestanci, w peł
nej gali, powitali, srcypasterza na dworcu, gdzie 
również zebrały bię liczne deputacye od wiejskie
go obywatelstwa, mies. czsństwa, stanu włościań
skiego i od Niemców katolików. W jednej sali był 
wzniesiony tron be kupi, na którym zasiadł x ar
cybiskup, a wówczas kolejno z każdej deputacyi 
występował jeden, witają" składając hołd i przy
rzeczenie posłuszeństwa. Petem rozpoczął się wjazd 
do miasta, ubrane go w girlandy, d\wany, chorągwie 
krajowe i papiezkie, w transparenty, por trety ar 
cybiskupa i porągi Świętych. Publiczność tworzy' 
ła  szpaler; st.aź obywatelska utrzymywała porzą
dek; huczało niemilknące: „W itaj!“ „Żyj nam jak 
najdłużej I“ a ze wszystkich wie 1 kościelnych dzwo
ny biły, biły i biły. Bandę, ys konna włościańska 
otwierała pochód, za nią zwolna się dźwigała po- 
szóstna kareta z fo ystorni na koniach, poprzedza
na przez laufra. Al.cypasterz w purpurze, z 
krzyżem na piersiach, błogosławił ludność, któ
ra się schylała, jak kłosy dojrzałe pod wiatrem. 
Pochód zatrzymał się przy tumskim moście 
gdzie na progu kościoła Najświętszej Panny Maryi 
czekało duchowieństwo. Tu wojsko w paradnych 
mundurach ustawione szpalerem sprezentowało 
broń Z tego kościoła zaczęła się procesja do 
katedry. Czterysta kapłanów bzło dwoma rzędami, 
potem arcybiskup w szatach poatyfikalnych. _ pod 
baldach.mem, a cbok niego dwaj biskupi: Likow- 
ski i Andrzejewicz, za nim zaś - -  tłum dygniu- 
rzy. Po ceremonii koś’ ielucj w katedrze, arcybi
skup znowu przyjmował długi szereg depmtosyj 
tui w swym psracu. Tto mu się pizedstawib de
legaci szlachty, włościaństwa, kupiectwa. i mie
szczaństwa, Towarzystwo Przyjaciół Nauk, N'emcy 
katolicy, deputacya od parlamentarnego stronnic
twa centrum, a potem odbył się cb;ad na 200 
OBÓb. Tu x. arcybiskup przemówił rejpierw po 
niemiecku w ten sposób:

„Zrozumiecie to, Szanowni Panowie, że na 
tem miejscu przemówię w tym języku, w którym 
przed 900 laty głoszono tu E w angelię  św., prze
mówię na cześć świeckiej i duchownej władzy."

A dalej już tak mówił po jo sk u :
„Z wdzięcznem sercem wspominam Ojca św., 

którego nam Bóg zesłał w czasach ciężkiej nie
doli, jako podporę i doradzcę; tego prawdz wego 
Patryarchę, który nie tylko ze względu ua w.iek 
podeszły, lecz także ns swój wzrok dab ko sięga 
jący, jest światłem wśród ciemności czasów, nie 
tylko dla wiary katolickiej, ale i dla c:.!h j ludz
kości. On wskazuje nam drogo wśród niedoli 
czasów i wszystkich w miłości dc Swego przyci
ska seres. Ż sercem Dostojnego Starca spotyka
s;g wzrok naszego cesarskiego Władzcy, obejmu
jący dalekie widnokręgi; władzcy, który dąty do
spełnienia zadań w dziedzinie miłości bliźniego 
k ‘óry w swem szlachetnem sercu znalazł miejsce 
dla wszystkich poddanych. Dla tego z wdzięcz- 
nem sercem oddaję hołd Jego Cesarskiej Mości, 
cesarzowi Wilhelmowi, który u ła ts ił obsadzenie 
tej stolicy, i Jogo Świątobliwości Ojcu św. Leo
nowi XIII,

„Jego cesarska Mość, cesarz Wilhelm II i 
Jego Świętobhwość Papież L^on XIII niech 
żyją!"

Potem komenderujący jenerał Seeckt wniÓ3ł 
następujący toast:

„X arcybiskup wspomniał o obydwóch

władzach, które go wyniosły na S.olicę arcybi
skupią. Z ufnością i radością Witamy ten wybór. 
Zabieram głos, jako najstarszy tutaj obecny żoł
nierz. Wszyscy jednoczymy się w bojaźni Bożej, 
wierności dla króla i miłoś i ojczyzny. Dla tego 
nie trudno będzie Jego Arcybiskupiej Mości 
spełfić swój dostojny urząd. — Jogo cesarska 
Mość siara s ę bezustannie o utrzymanie pokoju 
w kraju, lecz dopiero wtenczas okażecie, Prnowie, 
swoję wierność, kiedy nieprzyjaciel rzuci do kraju 
żagiew wojny Już kilkakrotnie złożyło W. Ks. 
Poznańskie i rekrutujący się z niego korpus woj 
sks, wśród yiężkich wojen, najlepsze dowody wier
ności, iiż •'wio śmierci. O tem świadczą wielkie 
stosy poległych, które się usłały na polach bitwy 
za kraj i monarchę. Jak dawniej, tak i w przy
szłości W Ks. Poznańskie spełni swą powinność 
bez różnicy. Witam Waszą Arcybiskupią Mość 
ta ta j serdecznie i spełniam kielich na cześć W a
szej Arcybiskupiej Mości!"

Na drugi dzień z rana muzyki wojskowe 
odeg.ały serenadę przed pałacem arcy b isk u p i.

Takiego ingresu, z udziałem władz prote
stanckich i wojska, z serenadami i toasta"ii tak 
na wskroś politycznemi i schlebidjącemi Potokom, 
jak ów jenerała Seeckta, nie miał w państwie 
piuskiem żaden katolicki biskun. Więc aie szło 
i u  o uczczenie faktu ważnego dla katolików, lecz 
raczej o przypodobanie się Potokom, o chwycenie 
ich za serce, o rozbrojenie tych, którzy niedawnej 
przeszłości zapomnieć nie mogą, o rozbudzenie 
jakiejś nadzie; we wszystkich.

Jak gdyby mało było tych uśmiechów pruskich 
podczas ingresu, — jednocześnie minister br. Ze- 
dlitz w s.jm ie rzucił frazes, który nic nie znaczy, 
ale może się wydawać iakoby znaczył bardzo 
w n le: „Wschodnim prowincjom koniecznie trzeba 
dać poczucie samodzielności". Któż nie przyzna, 
że wziąwszy te* słowa za kanwę, optymistyczna 
fantazja polska moce haftować arabeski cudowne, 
wypielęgnowane gorącem sercem 1 Lecz w rzeczy
wistości fra.es ten nic nie znaczy, nic nie mówi, 
ho o jakiej samodzielności myślał p. m inister? 
Jeśli o poczuciu polityczuem albo społecznem, to 
ono istni je  dawno, zaś samodzielności admini
stracyjnej rząd nie da, albowiem to się nie zga
dza z pruską tradycją państwa militarne - biuro
kratycznego. P. mintoter rzucił efektowny frazes, 
który mógł pójść prosto do serca łatwowiernym 
Polakom i tak ich olśnić, że jużby dai owali mu 
rozczarowanie, jakiego dczuali odeń zaraz naza
ju trz: kiedy postępowiec R itkert zaatakował go 
ua punkcie polskiego języka, potępiając to „u 
stępaiw-j", p. mihibler nie znalazł lepszej odpo
wiedzi, jak tę : „Skcro wolno każdemu prywatnie 
uczyć się sanskrjtu, czemuż zabraniać również 
prywatnie uczyć się po polsku!"

Dodajmy do tego, że pisma niemieckie, jak 
najęte, wciąż się lozpisują o sprawie polsku j, o 
wskrzeszeniu naszego państwa i o tein, że my je 
steśmy szlachetnym, rycerskim i wdzięcznym na
rodem. Tak tego zedużo, źe nie może to być bez 
celu. Mieliżbyśmy uwierzyć w szczerość tych pism, 
tych dziennikarzy, którzy niedawno jeszcze t-.hnęli 
iaką nienawiścią do_ nas i oklaskiwali wszystkie 
rozporządzenia i osyjskie ? Zaiste, n ie ! Z jakiej ra- 
cyi oni mieliby nas pokochać? Jakieś przyszłe 
wieluie wypadki mogą inaczej ułożyć kartę euro
pejską, ale to barazo niepewne i bardzo dalekie. 
Wręe pc cóż owe dzienniki, jakby zamówione, te
raz już sprzed iją skórę ze zwierzęcia niezabitego 
jes  ̂ ze. Oczywiście, chcą oddziałać na łatwo za
palną wyobraźnię polską.

Kiedy wszystko razem złączymy: ów ingres 
x. arcybiskupa, otoczony niebywałą ostentacyą rzą
dową; ów toast jenerała Seeckta; słowa hr. Zedlitz\ 
w sejmie; i wreszcie powódź niemieckich artykułów 
o odbudowaniu Polski, — i gdy jednocześnie spo
kojnie wniknąwszy w sytuacyę, ujrzymy, iż w Po- 
znańskiem wszystko główne zostało po dawnemu: 
komisya kolonizacyjaa, germanizacja p:zez szkoły, 
usuwanie Polaków od urzędów, wypędzanie Kon- 
gresowiaków i Galicyan: —  natenczas się przeko
namy, że w Berlinie rozpoczęto grę z Rosyą, — 
grę> w której my jesteśmy piłką. Niechże się gra 
odbywa, ale my się do niej nie zapalajmy, patrz
my na nią spokojnie, kiytycznie i nie angażujmy 
się do niczego, co nie jest naszym obowiązkiem. 
Bo byłoby czemś niepcjętem dla zdrowego umysłu, 
gdybyśmy po wszystkich złudzeniach wrócili do 
dawnego, do wiary w szczerość.. Fryderyka Wiel

kiego, który przecież ^am. grał przeciwko Rosyi, 
aż potem z nią do spółki nas podzielił.

Wspomniany już pr|ez nas manifest pię
ciu kardynałów- arcybiskui ów francuskich mocno 
się nie podobał wszystkim republikanom; radyka
liści wołają, że „pod rnask t zgody duchowieństwo 
wypowiedziało wojnę republice, a zatem trzeba 
rozpo.ząć wólkę Ostateczny zerwać konkordat i 
znieść wyznaniowy budżet; oportuniści zaś utrzy
mują, że mamfest kardynał r.w jest w gruncie rze
czy „aktem oskarżenia ( rzeeiw republice, i za
przeczeniem wszystKicb < ńłeczrych zdobyczy na
szego wieku." Jakże jest ^  istocie?

Manifest składa się t paragrafów ośmiu, w 
których kolejno kardynałowie-srcybisKupi zalecają 
katolikom uznawać formę epubukańską, brać u- 
dział w wyborach i życiu politycznem, wypełniać 
wszystkie ustawy, ale jednocześnie legaime w par
lamencie i rs.drch departamentalnych starać się o 
zmianę wszystkich ustaw szkodliwych dla Ko
ścioła, głównie uctawy szkolnej i rekrutacyjnej, 
oraz o to, aby w przyszłości wszystkie akta rzą
dowe miały wyznaniowe płgtnfrf

Rzecz jasna, że jeśl/zgodnie z myślą tego 
manifestu powstanie stronnictwo katolicko -republi- 

-kańskie, silne liczbą i wyirwałe, to dzisiejsi pa
nowie F rancji będą musien zejść z pola. Ta per
spektywa tak ich przeraził, że z całą luiyą ude
rzyli na duchowieństwo za ten manifest we wszy
stkich dziennikach, a radykał Hubbard postawił 
w parlamencie wniosek nagły, aby natychmiast 
znieść konkordat i skasowrć budżet wyznaniowy. 
Ale izba odioczyła się do lutego i tak ów wnio- 

l e k  nie przyszedł pad obrzdy. Tymczasem może 
się wzburzenie ukoi i to utnys}ów przemówi pra
wda, zawarta w manifeście kardynałów.

u£c,i*esp^ -n i sn e y e .
Rzyn 15 stycznia.

W wigilię Trzech Króli Italie podała wia
domość, którą wnet pochw; ciły wszystkie organa 
liberalne w Rzymie i j a  piowincyi, jakoby Ojeiec 
św. zuccoiował na influencij tak poważnie, iż nie 
■idprawia wcale mszy św. utóż tego samego dnia 
Leon XIII miał o godzinie 7 rano mszę św. w 
swej kaplicy prywatnej, ne której było obecnych 
rkoto 30 osób z różnych krajów i następnie 
przez pół godziny słuchał klęczący drug:ej mszy 
św., odpmwiopej przez jedingo ze swych kapela
nów Później rn?nu»wv*ł ,'^tnał z keżdym z o 
becnycb, udzielił błogosławieństwa i wręczał 
upominki. Na tej mszy św. był między inuymi i 
znakomity poseł katolicki z Brukseli, p. Woeste, 
który ba» ił tu dni kilka, a dnia poprzedniego 
miat całogodzinne posłuchanie u Papieża.

Już to ?amo stw ierdź, jak fałszywą była 
owa pogłoika, a syEtematyizoe rozszerzanie po
dobnych wieści naprowadza r.a myśl, że autorom 
ich idzie głównie o alarmo -anie katolików i od
wrócenie w ten sposób ich uwagi i zajęć od 
przygotowań co do przyszłego jubileuszu bisku
piego Leona X III Usiłowania te jednak pozosta
ną bezowocnemi. Dzięki Bogu, zdrowie Papieża 
jest, ze względu na jego podeszły wiek, wprost 
fenomenalnem, a osoby, mające sposobność widy
wać go nader często, eą zdania, że może pożyć 
jeszcze stosunkowo bardzo długo, i sprawić nie
jeden zawód tym, co tak wytrwale i zawzięcie co 
tydzień prawie wysyłają go na tamten świit.

Lekarze watykańscy upatrują rękojmię dłu
gowieczności Leona XIII w jego niesłychanie 
ftoromnym i wstrzimię/Hwym sposobie życia 
Jfda  bardzo mało, rzeczy lekkie a zdrowe, i to 
cd najwereśnujizej młodości, lak, że organizm 
Ojca św. jest wyjątkowo czerstwy i nie ma w 
mm °ni śladów żadrych zboczeń lub chorób. Ten 
sposób życia anacborety Odpowiada też najlepiej 
jego usposobieniu. Wzrok Leona XIII nie stracił 
bynajmniej na swjm blasku, jak również pamięć 
z&chowtije wciąż swą świeżość Jest przytem Oj
ciec św. bardzo rsźny i wytrzymały; pracuje, jak 
dawn ej, po kilkanaście gsdzin dziennie i nie 
znać wcale w żim ani ślaau jakichkolwiek wy- 
sileń.

syonarzy tego zakonu od obowiązków parafia! 
nych w Tunisie i zaborowi ich majątków. Kapu
cyni nie posiadali wcale w Tunis_e majątków, 
przeto nie może być mowy o ich zaborze.

Należy także zaprzeczyć pogłoskom, jakoby 
Ojciec św. miał zamiar wysłać nowy list de bi
skupów francuskich w sprawie OBtatnich polemik 
dziennikarskich i wszczętej tok niefortunnie, a 
podstępnie przez pana Cassagnac, kampanii. List 
ten jest zgoła zbytecznym, gdyż całą sprawę wy
czerpało już dokładnie poprzednie pismu kardy
nała Rampolli i ostatni komunikat w Osserrałore 
^Romano. Wreszcie z "ielkiera zadowolnieniem 
stwierdzono w Watykanie, że podczas ustatnieb 
przjjęć noworocznych wszyscy biskupi francuscy, 
w przemowach swych do duchowieństwa, podno
sili wymownie tę sprawę, p;ęt,nując gorszące po
czynań'a pewnych organów prasy i nawołując 
swych księży do jedności z władzą świecką i 
Stolicą Apostolską.

Ambasador francuski, p. de Behaine otrzy
mał od Stolicy Apostolskiej zapewnienie, żc w 
hierarchii katolickiej w Egipcie nie zajdą żadni- 
zmiany.

Rozpoczęta przez organa p. Crispiego kam
pania przeciw nowemu ministrowi wyznań, p. 
Chimirri, pod pretekstem, iż jest on zwolenni 
kiem utrzymania prawa o rękojmiach i pragnąłby 
złagodzenia Btosunku rządu włoskiego do Waty
kanu, dowodzi, iż były prezes gabinetu, jeśli po
wróci do władzy, tc już z programem jawnie 
wolnomulaiskina, zmierzaiącym wprost i bez o- 
błudy do wygnania Papieża z Rzymu i zabór,u 
Watykanu.

Ga^etta Ufficiale przyniosła temi dniami 
ciekawą statystykę, dowodzącą, jak położenie eko
nomiczne pogarsza się tu z każdym dniem. 
Świeżo wystawiono ni mniej ni więcej, jeno 
141.089 nieruchomości na przymusową sprzedaż 
za zaległe podatki. W Lombardyi zaś, która do 
niedawna uchodziła za najbogatszą prowiucyę 
włoską, liczba wkładów do kas oszczędności nie- 
tylku bardzo się zmiejszyła, ale stosunek nowych 
wkładów do odbioru deponowanych w kasie sum, 
spadł znacznie. I tak, w samym Medyolanie, 
kasa wypłaciła w ubiegłym roku 44 miliony, a 
przyjęła tylko 38, w prowincyi zaś lombardz- 
kiej wypłaciła 84, a przyjęła 82.

bardzo poszukiwane miejsce archidyakon* Chi- 
chebter, z którego zwykle dochodzi się do n j- 
wyższych godności kościelnych w Anglii.

Tymczaiiem powstał w uniwersytecie oki- 
foidzkim rucn, dzięki któremu tylu i tak znako
mitych mężów anglikańskich przeszło na łono 
katolickiego Kościoła.

Keblo, Persey, Newmann, zwrócili się ku 
Rrymowi i porwany tym ruchem m ućy , a już 
pełen słiwy archidyakon, zaczął &ię zagłębiić w 
ojcach Kościoła, badał i szukał prawdy, a ju i w 
ówczesnyrh jego dziełach,, mianowicie w „Prawi
dłach wiary" (1838), w „Chrzcie św “ (1543), w 
traktacie o jcdueści Kościoła i w ka/aniach uni
wersyteckich (1845), znać było owe zbliżanie się 
do katolicyzmu, ów pociąg, któiy sam niegdyś 
bardzo tra f aie okręślił. Kiedy jeden z kolegów 
spostrzegł na jego biurku dzieła św. Leona ca
łe pozakreślane i poznaczone, i capytał go, co 
to rna znaczyć, odpowiedział mu Mu m n g .  
„Oto słupy, które stawiam, szukając whśmwej
drogi0

Kardynał Manning.

Równie bezpodstawnem jest donie ien it tej
że Italie co do kroków, przedsięw ziętych  jakoby 
przez jenerała Kapucynów przeciw rozporządzeniu 
kardynała Lavigerie, usuwającemu wtoskich mi-

Ze śmiercią kardynała Manuinga znika z 
widowni jedna z największych i najpiękniejszych 
postaU Kościoła katolickiego i Anglii współcze
snej. Jeśli zmarły w roku zeszłym kardynał New
mann był szczególnem uosobieniem filozofa chrześ- 
ciańskiego, wymownego doktora, obrońcy i histo
ryka doktryny, kardynał Msnning przedstawiał 
nietylko bojownika zasad, stojącego zawBze u wy
łomu, ale człowieka czynu, apostoła, który z mi
łością i wielkim żarem serca wyciągał swe ręce 
ku biedzie i nędzom społecznym, a cisnął do 
piersi tych, którym przypadło położenie i nazwa: 
wjdziedziczonych. Natura szczodrze go uposażała 
Wysoka postać, szlachetny wyraz, czyniły go im
ponującym i majestatycznym. Na szerokiem czole 
znać było ślady wysiłków myśli ; w zachowaniu 
się wielka powaga, na twarzy ascetyczna su ro 
wość, która mogłaby robić wrażenie chłodu, gdy
by nie pełen dobroci i dowcipu uśmiech, co 
wszystkich odrazu jednał, a był pełen wyjątko
wego uroku.

Urodzony w tym samym, co Gladstone, ro
ku (1809), późniejszy kardynał pochodził z miesz
czańskiej 7o iziny C ty. Ojciec jego. bogaty ku- 
p ec, żwirował krzesło w izbie gmin. Ukończyw
szy świetnie szkoły w Harrow, łleuryk Edward 
Manning w.-tąpił na uniwersytet ok.-tordzki, zwra
cając oJrazu uwagę profesorów zarówno wielkiemi 
zdoluoścami, jak  i pracowitością. W roku 1850, 
zdał świetnie egzamina, zdobył stopnie uniwersy
teckie i na konkursie otrzymał t. zw. „fellowship". 
Jestto rodzaj bemfieyum; kto jo uzyska, ma za
pewnioną niezależność m ateryduą i może spo 
kojnie oddawać się dalszym naukom aż do chwili 
wstąpienia w związki małżeńskie. Wówczas traci 
swe benefiryum. Poświęciwszy się stanowi du
chownemu, młody M?nmng uzyskał niebawem po
sadę „kaznodziei uniwersytetu", a w roku 1838

W chwili, kiedy Manning tak żarliwie szu
kał owych dróg nowych, zmarła mu uko .haua 
małżonka, a wielki żal po niej skłonił go jeszcze 
bardziej do czerpania pociech w Kościele kato
lickim.

W tymże samym roku, gdy się ukazywały 
w druku jego „Myśli, dla użytku tych co płaczą" 
(r. 1850), arrnidyakon Chichersteru skłudsł swe 
■Jochodoe benefieyum, zrzekał się wszystkich zasz
czytów i przechodził sUnowczc na katolicyzm. 
W rok później odprawiał już pierwszą mszę św. 
Wszedłszy do hierarchii katolickiej, otoczył 
się kilku przyjaciółmi, należącymi niegdyś, j ik  
on, do kościoła anglikańskiego, i utworzył w Lon
dynie kongregację Oblatów św. Karola Sława 
dawnego archidyakona ściągała tłumy wiernych. 
Zamknięty w celi zakonnej, pracował dalej nad zba
wieniem dusz, kateehizmuwał, nauczał, kazał, a 
jego wymowa, niesłychanie spokojna, woi ia od 
wszelkich gestów i efekciarstwa odznaczała się 
przedewszy8tkiem niezmierną jasnością i ?’łą 
przekonania.

Miał też tłumy słuchaczów, a na setki liczył 
nawróconych. To też mimo, iż skromny członek 
kongregacji wypraszał sie od wszelkich zaszczy
tów, mianował go Pius IX proionotaryuszem apo
stolskim i proboszczem kapituły westminolerskiej, 
a w r. 1865 powierzył mu. po śmierci kardynała 
Wisemana, archikatedrę Westmiaster, Nominacja 
ta zrobiła wielkie wrażenie. Dotychczas było zwy
czajem, iż na katenry biskupie w Ang::i, po
woływano tylko katolików z urodzenie. Pius IX 
zrobił dla Manninga wyjątek a jak dalece sprawa 
ta  zajmowała umysły, najlepszy dowóu w tem, 
że w głośnym swym romansie „Lothar" później
szy lord Beacon field, Disraeli, przedstawił zmar
łego pod postacią kardynała Grandisoni i to w 
sposób, dowodzący niezmiernie wysok.ego szacun
ku dla nowego naczelnika hierarchii katolickiej 
w Anglii.

Jeżeli kardynał Manning miał obejście wiel- 
koświatowca i odznaczał się w salonach, umiejąc 
jednać sympatye tych nawet, którzy nie podzie
lali jego przekonań, to równocześnie był wzor,m 
i przykłaitom biskupa, oddanego warstwom rohot- 
uiizym W form-ch nader łagodny, dla p tze- 
c woików nswet uprzejmy i wielce wyrozumiały, 
był niemniej w sprawach sumieniu niewzruszonym 
i z wielką stanowczością bronił swych zasad Już 
w r. 1860 stanął w tbronie władzy świeckiej P a
pieża i wydał w tym przedmiocie głośne a zna
komite dzieło, a na soborze watykańskim wypo
wiedział sławną mowę o „przywilejach Pio 
trowych".

W roku 1874 zakłada uniwersytet katolicki 
w Londynie, a na jego otwarcie zgromadza się kwiat 
katolicKioj Auglii I oto niestrudzony misjonarz 
ma pecie:hę. że w dnui tym słyimy margrabia 
dc Ripon, do niedawna wielki mistrz woluomuto- 
rzy, ozdubiony orderem Poawiązk klęka przed 
Manningem, całuje jeg i pierścień, manifestują: w 
ten sposób jawnie i publiczni" swe nawrócenie i 
przejście na łono katolickiego Kościoła Była to 
jedna z najgłośniej :zych zdobyczy zmarłego 
kardynara — a owa scena przy otwarciu Uni
wersytetu . zrobiła w całej Anglii ogromne 
wrażenie.

W r. 1875 Pius IX-ty zaszczyca mgr. Man- 
niuga purpurą kardynalską. W tym właśnie czasie

GĄSIORKOWSKI
Je> B Ś Ć

przez

W . K o s ia k ie w ic z a .

(Ciąg dalszy).
I przypomina po raz setny i tysiączny wy

rażenia o nim panny Kazi, te dowody jej sympa- 
tyi i zaufania...

W ten sposób upewniwszy się, że posiada 
twardy grunt pod nogami, pozwala już sobie bez 
wszelkich zastrzeżeń na snucie marzeń i obmyśla
nie planów.

. . .  Interesa Balskiego idą źle, nastnły czasy 
bardzo dla drzewa niedobre; Balski myśli o wy- 
c'1'amu się z tego zupełnie, szuka nawet kupca 
na Bwój skład. Wis o t m  Gąsiorkowski, który 
przez grzeczność stale prowadzi miesięczne jego 
rachunki.

• ■. Mama Balska znowu marzy o wsi. Nieby 
jej do szczęścia nie brakło, gdyby, ustaliwszy los 
córki, zamieszkała na wsi, na świeżem powietrzu, 
wśród zieleni, mając j odostatkiem dobrego, nie- 
fałszowanego mleka.

liany G .siorkowskiego wszystko uwzględnia
ją. Mama Baiska będzie mogła przenieść u ę  na 
wieś, gdzie sobie gospodarować będzie z mamą 
Gąsiorkowską również wsi piagnącą; troskę zaś

0 wykształcenie młodziutkiej Zosi en bierze Da 
swoję głowę... to jest o n i ,  Gąsiorkowski i pani 
Gąsiorkowską.

Zam eszksją oczywiście w Warszawie , bo 
tu ich wiąte posada Gąsiorkowskiego, i wezmą 
Zosię do siebie, dając jej opieke macierzyńską i 
skuteczrą pomcc w nauce.

Gąsiorkowski bowiem nie eheiałby rozstać 
sie z Zosią.

Był on jedynakiem, a to jest swego rodzaju 
sieroctwo. Zosia zastąpiła mu rodzeństwo, ntórego 
brak uczuwać mu się c.awał przez całą młodość; 
była dla mego siostrzyczką dobrą, miłą. rozkoszną, 
posłuszną siostrzyczką, której było niepodobień
stwem nie korhać.

Zosia wyrastała na dziewczynkę, z którą nie 
miano wiele kłopotu. Była zawsze cicla, łago
dna i z wielką sumiennością spełniała drobno swe 
obowiązki, jakie już szkółka przygotowawcza na 
nią włożyła.

Łatwo poddająca się wpływowi dobrego sło
wa, nietrudna do przekonania, chętnie spełniająca 
prośby chociażby nawrt z uszczerbkiem dla swej 
przyjemności miała już ustaloną opinię „dobrego 
dziecka".

Łagrdny charakter, który dę w uirj zazna
czał, nie odejmował jej nic z tej żywości dziecię
cej, która małe istotki, zmusza do ciągłego ruchu
1 ciągłej zmiany. Była wesoła, zawsze chętna do 
zabawy, przep :dająca za grą w dużem kole dzieci 
i nie umiała chodzić, tjlko biegać.

Trzeba było postępować z nią łagodnie.

Pod wpywem ostrych słów, nagany, zagroże
nia karą w razie jakiegoś niewinnego przestępstwa, 
psura się jeszcze więcej. Wybuchała kapry&ikami, 
których trudno było u niej się domyślić, czasami 
okazywała upór niełatwy do przełamania.

I mama i siostra skarżyły się niekiedy, że: 
— Zosia jest niedobra.

Tylko sam Gąsiorkowski do skarg nie miał 
powodu.

W przedziwnych z sobą byli stosunkach. Gą
siorkowski zupełnie poważnie zapatrywał się na 
jej drobne sprawy; czyniły mu prawdziwą przy
jemność jei drobne radości i nie lekceważył sobie 
jej trosk malutkich. Dawał jej przytem rady, sta
rając się przekonać ją, nie narzucając swoją po
wagą sposobu postępowania. Nieraz oboje radzili 
całkiem poważnie, podając projekty nap^zemton, 
to on, to ona,

To wzmacniało ich przyjaźń coraz bardziej 
w miarę lat.

Zosia wreszcie przywykła tak słuchać „pana 
Gąsiorkowskiego," że niejednokrotnie mama Bal 
ska, mając jukiś na Zos,ę projekt, mówiła sobie: 

— Trzeba, żeby jej io powiedział Gąsior- 
kowski.

To zaufanie, jakie Zosia miała do niego, 
obow ązywało Gąsio-kowskiego i nieraz składał 
mu — ofiary. Zosia trochę despotycznie postępo
wała względem swojego przyjaciela i narzucała mu 
swoję osóbkę nie przypuszczając, iż Gąsiorkow
ski wolałby przez ten czas usprzykład rozmawiać... 
z panną Kazią.

Gąsiorkowski jednak bez szemrania temi ofia
rami wypłacał si§ Zosi z przyjaźni.

Gdy zaczęła chodzić do szkółki, była już 
wcale nieuajgorzej przygotowaną. Zwłaszcza miała 
otwany, wirawiony już nieco umysł do ćwiczeń 
panręciowych z Itozbami. Była to zasługi Gąsior- 
kowskiego, który, instynktem pedagogicznym wie
dziony w części, a w części aby zapełnić te kwa
dranse, które ofiarować musiał swojej przyjaciół
ce — bawił się z nią, układając jej różne za
dania, które Zosia rozwiązywała z taką przy
jemnością, z laką dzieci w ogoJe odgadają za
gadki.

Wszkółce te ćwiczenia przyniosły j jpieiwsze 
w życiu laury — była najlepszą uczennicą w aryt
metyce

To ją  zachęciło do bliższego pozL-iuia się 
z liczbami i ieraz przerabiała z Gąsiorkou i 
zadania przy każdej jego wizycie, wiedząc o tem, 
że się uczy i ucząc s.ę z przyjemnością.

Niejednokrotnie nie była w stanie zrozumieć
wykładu nauczycielki

Niekiedy, zmartwiona tem szczerze, wycze
kiwała wizyty pana Gąsioi owakiego, pewna, ze 
on pomoże na jej zmartwienie. Pomagał w istocie, 
umiał jej wytłómaczyć isno o co idzie, w razie 
potrzeby miał cierpi wość powtórzyć po raz drugi 
i trzect aż doszło do tego, że sama Zosia powtó
rzyć potrafiła.

Ponieważ miała do niego zaufanie, zwracała 
się z zapytaniami, k tó r  jej ciekawość podsuwała, 
a że Gą uorkowski sta-ał się zawsze sumiennie ze

wszystkiego wywiązjwać, dawał oDjaśaienia powa - 
nie i jak mógł zajmująco, przeto Zofia przywyk aU1U i  J ttłk  m u f t i     X-----^ ■ ' J ------ -
widzieć w swo*m jirzyjacielu pewne źrouio wszech- 
mądrośń ludztoej

Tryumfy Zosi w szkółce przygotowawczej po
chlebiały i Gąsiorkowskiemu.

— Co to można—myślał sobie—jak się chce i
jak się umie.

Z góry już poświęcał się na nauczyciela Zosi 
przez cały czas jej kształcenia się na pensyi lut 
w gimnazyum — on był za gimnazyum, pewny, 4e 
jak on się dô  tego weźmie, Zosia będzie zasypy
wała jednę półkę szafki nagrodami.

Bawiąc B;ę układaniem planów ua przyszłość 
zaw zr w nich dawał miejsce dla Zosi, zawsze v 
ray&li widział mały pokoik, mało łóżeczko, stoki 
do pracy i szalkę z książkami, podręcznikami 
powiastkami, w c em mieściła się połowa, jeżel 
nie więcej, jego prezentów.

Choć pilno ma było do planów, rozsądek pc 
wstrzymywał go i nakazywał czekać.

Gąsiorkowski z okazałej teraz pensy i bu 
thaltera odkładał połowę na zagospodarowanie się 
Sumka jednak była zbyt małą jeszcze Trzeba cze 
kać, aż urośnie... zresztą czekać me do zbytki 
długo, bo rośnie przyzwoicie...

Tymczasem w biurze miał Gąsiorkowski ko 
legę, człowieka już siweg), ojca dwóch córek, mo 
cno dojrzałych, który często zagabywa! pogawędki 
od słów:

— Czemu się pan nie żenisz, panie Gąsior 
kowski? (C. d. n.)
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wydał Gladstone swą słynną książkę przeciw 
Kościołowi katolickiemu. Kardynał Manning pod
nosi rzuconą rękawicę i oto wszczyna się pole
mika, która zyjmuje całą Anglię a nawet prote
stanckie dzienniki przyznają, że katolicki biskup 
pobił na głowę anglikańskiego męża stanu. Umisł 
przytem Manning zachować taką w polemice miarę 
i spokój, że oto na wieść o jego zgonie, pierwszy 
Gladstone dał wyraz wielkiemu żalowi z powodu 
ciężkiej straty, jaką poniosła Anglia.

Cenili go bowiem i wielbili wszyscy, za
równo katolicy, jak i anglikanie, cenił świat u- 
czony literacki i parlamentarny, a jaką była po
pularność kardynała Manninga wśród ludu angiel
skiego, wśród warstw robotniczych, najlepszym 
dowodem rola, jaką odegrał w czasie różnych za-
wikłań i zmów. Wybierano go kilkakrotnie na
arbitra, a zawsze pośrednictwo to przynosiło ulgę
cierpiącym, zażeguywało gotujące się burze. Zuała 
go dobrze Irlandya, której słusznych żądań wy
trwale do końca życia bronił, zusli ci wszyscy 
którym pierwszy spieszył z pomocą, a zasięgali 
jego rady równie dobrze mężowie stanu, jak kie
rownicy różnych związków robotniczych. jak ten 
przywódzca socyalistów angielskich, John Burns, 
który niejednokrotnie na pokojach kardynała mi
ja ł s ę z lordem Salisburym, a Manninga czcił
niezmiernie i wielkie pokładał w nim zaufanie.

I nie mogło być inaczej, bo kiedy w roku 
1877 wybuchła scysya między robotnikami wiej
skimi a właścicielami ziemskimi, kiedy ministro
wie anglikańscy stanęli prawie jednomyślnie po 
stronie posiadaczy ziemskich, a biskup Glowcester 
odezwał się publicznie, iż „naczelników stowarzy
szenia robol,ników wiejskich należy potopić w naj
bliższym stawie®, kardynał Manning śmiało i od
ważnie wziął ich sprawę w rękę i wystąpił w o- 
bronie sprawiedliwych żądań, a piętnował krzywdy 
na kilkunastotysięcznym meetiugu.

Stanowisko jegc w sprawach socyalnych jest 
powszechnie znanem, a znalazło ono poparcie i 
najwyższą sankcyę w pismach i czynach Leona 
XIII-go, chociaż właściwie zmarły w niektórych 
szczegółach (sprawa zarobków) szedł dalej, niż 
Ojciec św. Kardynał Manning był też sercu Pa
pieża z wielu względów bardzo bliskim, a prawdzi
wy kapłan według ducha Bożego, oddał Kościo
łowi nietylko olbrzymie zasługi, ale i przysporzył 
blasku. Cała prasa wszystkich krajów i odcieni 
łączy się też w pośmiertnym dla niego hołdzie, 
a jeden z publicystów francuskich, wcale nie ka
tolik, nie wahał się napisać tych zaiste rzadkich 
i wyjątkowych słów:

„Ten, który skonał wczoraj w Londynie, był 
naprawdę wiekim mężem, jednym z tych, przed 
którego trum ną można uchylić czoła, bez różnicy 
narodowości i wiary. W pochodzie za jego zwło
kami będą socyaliści i zachowawcy, będą ateusze 
i katolicy, tak dalece prawdziwem jest zdanie, iż 
istotną wielkość każdy uznać musi®.

Sprawy krajowe.
Sprawa policyi ogniowe] w gminach wiejskich 

i na obszarach dworskich.
Departament YI Wydziału krajowego przy

gotował dla Sejmu projekt ustawy o policyi o- 
gniowej dla gmin wiejskich i obszarów dworskich 
na podstawach nieco odmiennych od podobnej u- 
stawy dla miast i miasteczek, która w roku ze 
szłym weszła w wykonanie.

Sprawa usunięcia klęsk pożaru, sprowadza
jących rok rocznie milionowe straty, kto wie czy 
nie należy do najważniejszych zadań ustawodawstwa 
krajowego, i dlatego należy zwrócić na nią ba 
czniejszą uwagę i raz stanowczo postawić tamę 
nieopatrzności i zaniedbaniu tak władz gminnych 
jak i mieszkańców wiejskich, aby to co się ma 
zarządzić miało racyę'bytu, opartą na znajomości 
stosunków miejscowych, charakterze naszej ludno
ści i rzeczywiście w tych warunkach mogło być 
wykonalnem.

Widocznie w ten sposób na sprawę tę zapa
truje się Wydział krajowy, jeżeli dla bliższego 
rozpatrzenia się w przygotowanym projekcie u- 
chwalił zaprosić ankietę, odbyć się mający w dniu 
5 lutego r. b. pod przewodnictwem samego księ
cia Marszałka.

Do ankiety wchodzą prócz członków Wy
działu krajowego pp. Tadeusza Romanowicza i 
dr. Damiana Sawczaka, ks. Adam Sapieha, pp. 
Stanisław Polanowski, Józef hr. Męcióski, dr. Al
fred Zgórski, dr. Tadeusz Skałkowski.

Projekt ustawy przyjmuje zasadę tworzenia 
w powiecie wspólnych okręgów pożarnych gmin z 
dworami na przestrzeni przynajmniej dziesięciu 
kilometrów kwadratowych ze stacya pożarną w 
środku tego okręgu. Wsie mojące sto domów i 
obszary posiadające budynki wartości 25,000 zł., 
mogą stanowić dla siebie oddzielne okręgi pożarne, 
co nie wyklucza obowiązku spieszenia sobie wza
jemnie z pomocą na wypadek pożaru.

Koszta zakupna sikawek i innych narzędzi, 
tudzież utrzymania stacji pożarnej z pogotowiem 
pożarnem, ponoszą gminy i olm ary dworskie w 
stosunku wartości budynków przez siebie posiada
nych. Podstawa ta  do rozkładu kosztów wydaje 
się nam więcej słuszną nił dodatki do podatków: 
raz dlatego, że przedmiotem zabezpieczenia są 
właśnie owe budynki, a powtóre że wiele gruDtów 
w gminie należy do właścicieli gdzieindziej zamie
szkałych ; wreszcie, że często obszary dworskie 
większych rozmiarów mają bardzo skromne budyn
ki, niesłusznie zatem pociągałoby do opłat wielu 
w utrzymywaniu straży wcale nie lub mało za
angażowanych.

Nowy projekt — tak z tytułu wspólności 
dworu ze wsią, jakoteż niskiej oświaty i rzadko 
gdzie wyrobionych przekonań o obowiązkach pu
blicznych w gminie wiejskiej — szersze przyznaje 
atrybucye wydziałom powiatowym przy wykonywa
niu ustawy, niż to ma miejsce w ustawie dla 
mia3t, i tym sposobem zapewnia skuteczniejsze 
jej przeprowadzenie.

Ważuą i prawie decydującą rolę, będącą nie
jako dyrektywą dla Wydziałów powiatowych, od
grywa w projekcie ustawy komisya pożarna miej
scom , w skład której wchodzą: delegat Wydziału 
powiatowego, naczelnicy gmin i przełożeni obsza
rów dworsiłich okręgu pożarnego. Komisya ta  zre
widuje stan wszystkich budynków pod względem 
ich bezpieczeństwa od ognia, dopełni w przybli
żeniu oszacowania zabudowań, oznaczy ilość po
trzebnych dla stacy: narzędzi ogniowych, jak rów
nież i dla każdego domu; uchwali gdzie ma być 
siedziba stacyi, ich urządzone pogotowie, jak 
zorganizowana straż ogniowa, kto ma nią komen
derować i tym podobne szczegóły co do zapasów 
wody i czyszczenia kominów.

Na podstawie tych wiadomości i opinij Wy
dział powiatowy wyda regulamin ogniowy miejsco
wy dla mieszkańców danego okręgu i zorganizuje 
straż poża-ną, zapewniając jej instruktora.

Projekt nowy pomija tworzenie straży ochot
niczych po gminach na mocy oddzielnych statu
tów, a natomiast nakłada obowiązek przymusowe
go należenia do straży każdego z mieszkańców

okręgu pożarnego mężczyzny, w wieku od 18 do 
-42 lat z pewnemi wyjątkami.

Zarządzenie to nie jest nowem w ustawo
dawstwie naszem, bo i dziś obowiązujące przepisy 
dla gmin i nowa ustawa dla miast nakazuje każ
demu śpieszyć na ratunek w czasie pożaru, zatem 
projekt, o którym mowa, obowiązek ten powszech
ny ujmuje tylko w ramy stałej organizacyi na 
straż pożarną, podzieloną na oddziały i należycie 
przez instruktorów wyćwiczoną.

Nie wchodzimy w dalsze szczegóły projektu 
ustawy, który je-zcze w skutek dyskusyi s-nfeiety 
może uledz różnym zmianom, lecz podnosimy tyl
ko, że głów De zasady w nim przyjęte mają wiele 
szans za sobą, że sprawa ochrony od pożarów 
ludności wiejskiej wejdzie raz przecie na racjo 
nalne tory i że wspólność działania dwora ze wsią 
zbliży je bardziej ku sobie na polu działalności 
publicznej. Dwór da inteligencję i kierunek, a 
gmina pomoc w ludziach, uad temi zaś stanie 
Wydział powiatowy jako władza nad obudwoma 
przełożona i regulująca z godnością wzajemne ich 
stosunki.

Wybory do Rady miejskiej.
Wczoraj wieczorem odbyło się w sali kasyna 

miejskiego walne zgromadzenie wyborców z tytułu 
osobistej kwalifikacyi, czyli t z. koła inteligencji. 
Obradom przewodniczył adwokat dr. R y b i c k i .  
Zagajając posiedzenie, oświadczył przewodniczący, 
iż komisya redakcyjna, wybrana na poprsednlem 
zgromadzeniu, nie mogła wykonać w całej, pełni 
uchwały powziętej przez to zgromadzenie, iż na
leży pod de ć dokładniej a bezstronnej krytyce spra
wozdanie prezydenta miasta z czynności rady w 
ubiegłej kadencji tudzież wypracować program 
działalności dla przyszłej rady. Aby program 
taki wypracować, należałoby koniecznie zasięgnąć 
zdania ludzi fachowych, obzsaj^mionych ze Wczyst- 
kiemi działami gospodarki miejskiej, a na to nie 
było, człłu. — Dla tego więc komisya ograniczyła 
się tylko na tem, iż w sprawozdaniu swem pedała 
niektóre wskazówki dla przyszłej rady. Wska 
zówki te są zdaniem komisyi postulatami prze
ważnej czyści ludności miasta.

Dr. O b m i ń s k i odezy la ł to  spraw ozdan ie  
w k tó rem  podniesiono w szystkie w ażniejsze kwe- 
stye , obchodzące żywo m iasto  nasze, a n ie jedno 
k ro tn ie  p rzez  nas poruszone. P rzedew szystk iem  
podniesiono p o trzeb ę  budow ania tram w aju  ta k ie  
w innych  dzieln icach  m iastach , do k tórych  ro 
zwoju dzisie jszy  tram w aj w niczem  się  nie p rzy 
czynia. D alej zalecono p rzysz łe j radz ie , aby po
p ie ra ła  usiłow an ia p ryw atne w k ie ru n k u  zap ro 
w adzenia ośw ietlen ia elek trycznego . G m ina sam a 
n ie m oże jeszcze podjąć inieyatyw y, będąc zw ią
zana k o n trak tem  z tow arzystw em  gnzowein. P o 
ruszono ta k ż e  dok ład n ie  spraw ę a s s a r rc y i m iasta, 
u sunięcie z niego ognisk  zarazy , ja k :  dom u k a r
nego i rak a rn i, spraw ę kanalizacyi i wodociągów, 
p o trzeb ę  budow y tan ich  i zdrow ych pom ieszkać 
d la ludności ubogiej, opieki nad  m iejscam i 
spacerow em i, zaprow adzenie k o m u n ik a c ji ko le jo 
wej z okolicznem i w siam i, za o p atrzen ie  m ias ta  w 
ta n ie  i zdrow e a rty k u ły  żyw ności, w reszcie po
trz e b ę  p o p ie ran ia  p rzem ysłu , u regu low an ia  opieki 
nad  ubogim i, refo rm ę w yborczą przez zaprow a
dzenie wyborów po dzieln icach, p o trzeb ę  w ybie
ran ia  p rzynajm nie j 20  radnych  zastępców , k tó  
rzyby  w stępow ali w m iejsce tych radnych , k tó rzy  
czy to  p rzez  śm ierć czy z innych powodów przed  
końcem  k a d e n c ji  rad z ie  ubędą. S praw ozdan ie 
k fń cz y  się  wezwaniem , aby w ybierano do rady 
ty lko  tak ich  mężów, k tó rzy  n ie  p row adzą 3ię an i 
o sob istą  am bicyą an i egoistycznem i celam i, lecz 
k tó rzy  rzeczyw iście są m iastu  życzliw i i chcą od
dać swe zdolności n a  jego usługi.

Nad sprawozdaniem tem wywiązała się szcze 
golowa dyskusya.

P. rafzca D o b r o w o l s k i  wykazywał, że 
adm inistracja dóbr miejskich potrzebuje konie
cznie gruntownego ulepszenia. Dobra miejskie 
przynoszą dziś miastu bardzo mały pożytek, N. p. 
za folwark Żubrza, około 1000 morgów mający, płaci 
miastu dzierżawca około 4 zł. za mórg, sam zaś 
subarenduje grunta najgorsze po 5 do 6 reńskich 
a lepsze po 25 — 30 zł. za morg. W ten sposób 
ma cały czynsz zapłacony i zo taje mu kilkaset 
morgów za darmo. Poddzierżawcy gospodarują na 
gruntach licho, nie nawożą ich mgdy— to też ma
jątek  niejski traci na wartości. Mówca stawia 
przeto rezolticyę, aby rada miejska postarała się 
o osobnego fachowego referenta dla dóbr miej
skich, tudzież aby do przyszłej rady wybrano 
przynajmniej jednego fachowego leśnika.

Obie te rezolucye przyjęto.
P. inżynier D a r o w s k i  wniósł, aby w spra

wozdaniu podniesiono potrzebę powiększania plan
tac ji miejskich i potrzebę budowy nowego teatru,

Wniosek ten przyjęto z dodatkiem dra D.rię- 
dzielewieza, aby ogrodu miejskiego nie zabierano 
pod teatr.

P. Dr. K&d y i  profesor szkoły weteryna- 
ryi. podniósł szczegółowo potrzebę assanacyi 
miasta.

W tym kierunku są trzy sprawy najbardziej 
piekące.

Przedewszystkiem trzeba przeprowadzić zu
pełną i jednolitą knnalizacyę miasta, następnie 
zaopatrzyć Lwów w dostateczną ilość zdrowej 
wody i to nietyiko do p ica  i mycia, ale także 
do sk.-apiama ulic i roślin. Dzisiejszy sposób 
skrapiauia ulic przynosi raczej szkodo aniżeli po
żytek, bo zwiększa jeszcze pył. Wreszcie potrze
ba wybrukować ulice. Roboty te jednak nie mogą 
postępować w tym tempie, co dotąd, bo w takim 
razie nie skończyłyby się i za lat 50 — i chyba 
nasi prawnukowie korzystaliby z nich Dziś wy
daje m a-to na kanalizacyę i brukowanie ulic 
około 200.000 rocznie. Czyż nie lepiej byłoby z a 
ciągnąć pożyczkę i to, co ma być zrobione za lat 
50, zrcbic za lat 5 aibo 6? Gospodarka miejska 
na tein polu jest do dziś dnia bardzo niedołężna. 
Na ulicach niebrukowanych tylko makadamizowa- 
nych, wznoszą się latem tumany pyłu roznoszą
cego zakaźoiki wszelkich chorób, istna Sahara, 
w której żyć niepodobna. A to makadamizowanie 
kosztuje wielkie sumy. Mówca sam przytoczyć 
może z doświadczenia swego taki przykład : Na
ulicę Zieloną nawieziono mnóstwo kamienia, tle  
wapiennego, rozrzucono go i zrobiono ulicę ide
alnie równą Po kilku silnych deszczach rozpuścił 
się kamień i zrobiło^ się błoto, które trzeba było 
zgartywać i wywozić, tak, że po roku magistrat 
musiał wywieść tę samą substancyę, którą przed 
rokiem w formie kamienia nawiózł, a ulica była 
pełna jam i wyboi jak przedtem. Myli się ten, 
kto utrzymuje, że makadamizowanie jest dla 
miasta tańsze od brukowania, kamień wapienny 
jest wprawdzie tani, ale co kosztuje robotnik, owo 
zgartywanie i wywiezienie b ło ta ? — Mówca stawia 
więc rezolucję, aby przyszła rada zarządziła wy
pracowanie szczegółowego programu inweatycyi 
potrzebnych na assanacyg miasta, mianowicie na 
kanalizacyę, zaopatrzenie miasta w wodę i wy
brukowanie ulic.

Mowę di a Kadyi’a nagrodzili zebrani huczny
mi oklaskami.

P. dr. D z i ę d z i e l e w i c z  oświadczył, iż 
u na3 szkoda czasu na wszelką dysku /§  nad pro
gramem. choćby najlepszym, bo pójdzie on dragą 
wszystkich programów, to jest do kosza.

P. dr. R a  w e r  postawił wniosek na zamknię
cie dyskusyi, c i  też uchwalono

P. dr. S z p i l m a n ,  pr fesor szkoły wetery- 
naryi, popierał gorąco wywody p. Kadyi’a. W spra 
wach, gdzie idzie o życie ludzkie, nie można ;o - 
stępować żółwim krokiem. Śmiertelność we Lwo
wie jest zatrważająca, rocznie umiera u nas 1000 
do 1200 osób więcej, aniżeli umierać: powinno, 
t. z. aniżeliby umierało wtedy, gdyby zrobiono u 
na3 dla assanacyi miasta to. co wszystkie inne 
miasta robią. Wody ma Lwów tek mało, iż na 
jed ego mieszkańca wypada zaledwie 13 litrów 
dziennie, tymczasem, aby wszystkie potrzeby za
spokoić, poirzeba najmniej 40 litrów na głowę

P. dr. T a b a c z y ń s k i  poddał ostrej krytyce 
sprawozdanie komi3ji redakcyjnej Uchwała na po- 
przrdniem walnera zgromadzeniu, polecająca wy
pracowanie pregramu, zapadła na wniosek mówcy. 
Alei mówcy szło cułk em o co innego. Chciał on, 
aby napiętnować wszystko złe, co było za da
wnej rady, aby przedstawić nepotyzm panujący we 
wszy-tkich kierunkach' gospodarki mbjskiej i po
stawić hasłu, p"d którym intf ligencya działać 
ma. Można to było zrobić w kilkudziesięciu wier
szach.

P rzc w- dniczący jr. R y b i c k i  oświadczył, £e 
komitet redakcyjny zaj>ano.wi*ł się głęboko nad 
sprawozdaniem, a jeżśfy przedstawił w niem to 
pastulata. to uczynił' to dla tego, aby wywrzeć 
ni/jako nacisk na przyszłą rade, aby usM ić opi
nię, że ludność koniertnie domaga się ich speł
nienia.

Dr. O b m i ń s k i  imieniem konrtetu redak
cyjnego wyraził zdziwienie, iż drowi Tabaczyń- 
skiemu nie podoba się ta pierwsza dyskusya 
nad sprawami m iej'k ierai, prowadzona przy
zwoicie

P. B a r a ń s 1; i, rewident Namiestnictwa, po
dał jeden przykład illustrujący brak troskliwości 
zarządu gminy o zdrowie mieszkańców Gdy bu
dowano kolej Czerniowiecką, pokazały się na jej 
grantach obfite źródła. Zarząd kolei udał się więc 
do Rady miejskiej, aby przyczyniła się częściowo 
do wybudowania kanału i odprowadziła tę wodę 
do miasta. Rada miejska odpowiedziała: Kiedy 
kolej chce mieć kanał, niech sobie go sama bu
duje. Inżynierowie kolejowi odprowadzili więc tę 
wodę na Biłohoraczę, a każdy może się prztko- 
koaać, jaki obfity strumień jej tam płynie.

°0  wyczerpaniu w ten sposób dyskusyi przy
jęto y rawozdanie komisji i polecono prezydyum 
kom letu, aby wydiukowsł je i przedłożył prezy- 
dyum przyszłej Rady miejskiej.

Dr- R a w e r  imieniem komitetu zdawał teraz 
sprawę z czynności aubkomitetu z 15 członków 
wybranego dla przeprowadzenia akcyi wyborczej. 
Subkomitet ten chciał spełnić czyn obywatelski i 
położyć koniec niesmacznej i gorszącej dyskuryi, 
jaką prowadzą między sobą dwa komitety: miej
ski i mieszczański. Chciał więc doprowadzić do 
zgody między oboma temi komitetami, jednakże 
przyszedł do przekonania, żo do zgody międ;,y 
niemi przyjść nie może z powodów, które usuwa
ją się z pod dyskusyi publicznej. Musiał więc za
jąć się ułożeniem własnej listy Kandydatów do 
Rady miejskiej. Lista ta przyjdzie dz ś pod 
zatwierdzenie : ełoog: komitetu z 50 członków i 
jutro, a najdalej we środę rano, otrzyma ją 
każdy wyborca.

* »*
W sobotę odbyło się dziewiąte walne zgro

madzenie wyborców, zwołane przez komitet mie
szczański.

Dr. Weigel, zagaiwszy obrady, uwiadomił ze
branych, że przewodnictwo komitetu mieszczań
skiego objął p. Karol Kiselka.

Następnie odczytano program pracy dla przy
szłej Rady, ułożony przez komitet. — Komitet 
więc od przyszłej Rady żąda;

1) Podniesienia moralnego poziomu ludności, 
zwłaszcza tej części, której przysłużą prawo wy
boru przedstawicieli do zarządu gminy, do Sejmu 
i do Rady państwa, a która mimo wieloletniego 
życia konstytucyjuego ni o ma należytej świadomo
ści praw i obowiązków obywatelskich. W tym celu 
na czele programu swego postawił komitet zwal
czanie korupcji, teroryzmu partyjnego i wszelkich 
niegodziwych praktyk wychodzących na jaw przy 
kaź doczesnych wyborach; 2) sprowadzenia równo
wagi w budżecie miejskim; 3) prowadzenia gospo
darki gminnej według ułożyć się mającego planu 
w ten sposób, ażeby do inweslycyj różnorodnych 
przystępowano kolejno, w miarę środków i nada
rzających się korzystnych warunków, ? nie doryw
czo; 4) przeprowadzenia lustracji mąjątku gmin
nego; 5) sporządzenia planu regulacji m iasta; 
6) rewizyi ustawy budowuiezej i reformy urzędu 
budowniczego miejskiego; 7) bezwzględnego pize- 
strzegania planów i kosztory ów przy budowach 
przez gminę we własnym zarządzie prowadzonych;
8) w sprawie budowy teatru  zajęcia tego stano
wiska. na którem stanęła ostatnia większość ustę
pującej Rady tj. po .tawienia go w jak najstoso- 
wniejszem miejsca z wykluczeniem ogrodu jezu- 
ckiego i objęcie zarządu ile możności prze.: kraj 
lub gminę; 9) racjonalnej gospodarki funduszami 
gminnemi i fundacjam i; 10) gorliwego popierania 
interesów przemysłowców, rzemieślników i robo
tników; 11) polepszenia bytu i pomnożenia etatu 
nauczycieli i nauczycielek szkół ludowych miej
skich; 12) wystarania się o piąte gimnazjum na 
trzeciej dzielnicy i odzysk»nia nspowrat nieprawnie 
zwiniętej szkoły dominikańskiej; 13) budowy no
wych kanałów, przebudowania starych i zaopatrze
nia miasta w dobrą i zdrową wodę; 14) urządze
nia o ile możności rzeźni bydła drobnego na ka
rdem przedmieściu; 15) zdecentralizowania targo
wic i zniżenia (płaty placowego; 16) ochrony 
plantacyj już istniejących i zakładania nowych; 
17) budowy tramwaju elektrycznego; 18) utworze
nia Towarzystwa ku upiększeniu m iasta; 19) prze
strzegania zasady rozpisywania publiczuych ofert 
na dostawy i przedsiębiorstwa gminne; a wkońcu 
20) prrgram  poleca przyszłej Radzia wziąć pod 
rozwagę wszystkie te wnioski które uchwalono na 
walnych zgromadzeniach wybór zych.

Program ten przyjęli zgromadzeni jedno
głośnie. Z kolei zarządzono odczytanie sprawo
zdania komisji radzieckiej o postępowaniu nie
których radnych i o udziale ich w rozmaitych 
przedsiębiorstwach i dostawach dla gminy. (Re
lację o tem podaliśmy w sobotnim numerze w 
sprawozdaniu z posiedzenia Rady miejskiej. P. R )  
Po odczytaniu tego sprawozdania powstał w sali 
wielki hałas i zgiełk, który wzmógł się jeszcze 
więcej, gdy p. Jaegermann postawił wniosek, aby 
prezydyum w celu utrzymania porządku wydele 
gowało na gahrye po 4 obywateli. Dr. Weigel 
wezwał energicznie zebranych do spokoju i do 
uszanowania wolności głosu i godności obywatel
skiej, i upraszał, aby kilku wyborców zechciało

czuwać nad spokojem na galeryach. Po tych sło
wach dr. Weigla w sali się uciszyło.

Następnie p Barański, rewident namiest
nictwa i p Kuźniewicz krytykowali orzeczenie 
wjdane przez komisję radziecką i robdi znów 
kilku pp. radnym zarzuty, że nadużywali swej 
godności radzieckiej. Mówcy chcieli widocznie 
przekonać zebranych, iż zarzuty ich są uzasa
dnione i że oni szczerszą mówią prawdę, niż ko
misya radziecks, w której zasiadali mężowie 
wybdne w społeczeństwie naszem zajmujący sta
nowisko i cieszący się powszechnem zaufaniem.

P. Fechter użalał się na „ohydę i pa- 
skudę®, która panuje przy tych wyborach i na 
to, że salę ratuszową zmieniono na „praczkarnię, 
w której piorą brudy.*1 Oburzeniem go przejmuje 
to, że radni zamiast radzić nad dobrem gminy, 
obrzuco.ją na zgromadzeniach kolegów swych bło
tem. Mówca pyta p. Walkbiewicza, dla czego on 
ze swemi zarzutami przeciw niektórym radnym 
dawniej nie wysiąiuł, lecz dopiero teraz i twier
dzi, ze jeśli rzeczywiście działy się jakieś nadu 
życio, to p Walichiewicz daleko więcej wini n, 
że nic nie mówił, bo gorszy występek po.ełnia 
ten, kto złe ukrywa, niż ten co grraszy., czasem 
nawet bezwiednie (oklaski).

P, Fiaczyńslri postawił wniosek, by prezy- 
dyum prosiło p prezydeiPa miasta, aby zakazał 
urzędnikom magistratu brać udział w agitacji 
wyborczej.

P. C h y r o w i c z  przemawiał za komitetem 
mieszczańskim, za którym zdaniem jego „ku?;dea“ 
człowiek głosować powinien i uskarżał się na spo
sób, wjaki ściąga placowe od szewców na pi. Strzelec
kim protegowany p. Michalskiego „krawiec a 
ewentualnie magistracki kontroler®. Dalej zro
bił on zarzut p. Michalskiemu, że doprowadził do 
tego, iż „uczeni ludzie nie mają w magistracie 
dyurnum a komedyanty z teatru zostają oficja
łami.® Obecnemu w sali szewcowL p. Bratro zrobił 
mówca zarzut, że za pieniądze agituje za komite
tem miejskim

Gdy p. Bratro chciał p. Cbyrowiczowi odpo 
wiedzieć, powstał w sali hałas, galerye wołały 
„precz z nim!® a zgiełk był tak wielki, iż dr. 
Weigel musiał zawiesić na 5 m nut posiedzenie 
Podczas tej przerwy kilka osób rzuciło się na try
bunę i wypchnęło z niej p. Bratra.

Gdy się hałas uciszył dr. Weigel otworzył 
na nowo obrady a głos zab ał prof. Jaegermann, 
który krytykował sprawozdanie p. prezydenta za 
ubiegłe trzechlecie.

Następnie z powodu spóźnionej pory zam
knął dr. Weigel zgromadzenie.

Dziś o godzinie 6ej-wieczorem odbędzie się 
w sali ra tu  zowej posiedzenie k' mitetu miejskiego.

1  I z b y  s ą d o w e j *

{Telegram Przeglądu)
Mordercy sług.

Wiedeń 25 stycznia. Dziś rozpoczęła się 
przed tutejsrym sądem przysięgłych rozprawa 
przeciw Franciszkowi S c h n e i d r o w i  i żonie 
jego Rozalii, oskarżonym o skrytobójcze m order
stwo. Franciszek Schneider oskarżonym jest nad
to jeszcze o inne zbrodnie.

Akt oskarżenia podaje na wstępie krótki 
życiorys obijga oskarżonych.

Franciszek Schneider już w dzieciństwie 
swojem okazywał bardzo złe nkłono< śd. Jako 
czternastoletni chłopak zasądzony został za kra
dzież razem z rodzicami swymi Rzemioda ża
dnego nigdy się nie uczył, tylko trochę rzrźuic- 
twa połapał.

W roku 1882 wszedł w związki małżeńskie 
z dzisiejszą swą żoną Rozalią, i do kilku miesię
cy przetrwonił jej posag 700 zł. Chsraktorystycz- 
nem u Schncidra jest to, iż udaw.«ł zawsze bar
dzo zakochanego w swej żoi ie i zazdrosnego, a 
jednak nieraz jej mówił, iż nie miałby nic prze
ciw temu, gdyby zawiązała stosunek miłosny z 
jtk im  bogatym jrgomością.

Ju t  roku 1880 zaprowadził S bm idf-r pewną 
służącą w ustronne miejsce w lesie i obrabował 
ją, to samo uczynił drugi raz w roku 1885 — 
zatem okazuje się z tego, że Schneider już od 
wielu lat nosił aię z myślą wywabiania sług w 
odludne miejsca i obrabowywan a ich, powoli je 
dnak myśl ta przemieniła się w stanowczy plan 
mordowani i i ograbiania ofiar.

W dniu 25 majs, w kilkanaście dni po wyj
ściu z więzienia, gdzie odbył 18-miesięczuą karę 
za kradzież, przystąpił Schneider do urzeczy 
wistnienia tego planu. Spotkawszy na ulicy sługę 
Annę S it er, m wiąsał z nią rozmow-, a dowie
dziawszy się, że szuka miejsca, ofiarował się dać 
jej dobrą poradę i zaprowadził ją  do lasu zwane
go „HaspeJwald® koło Neuleugbachu. Gdy prze
chodzili koło kaplicy, kazał jej tik ęknąć i modlić 
się, aby „ua nowem miejscu dobrze jej się po
wodziło®. Potem zapuścili aię w gęstw,cę leśną. 
No raz rzucił się Schneider na Striberównę i po
czął dusić. Dziewczyna błagała, aby jej nie z a 
bijał Schneider przeszukał wszystkie jej suknie, 
a przekonawszy się, że nie ma aai pieniędzy, ani 
żadnych rzeczy wartościowych, darował jej życie 
Całą noc musiała spędzić z nim w lesie, nad ra 
nem zaś zostawił ją  samą w lesie i znikł szybko 
w gęstwinie.

W pięć dni później pod tym -amym pozo
rem wywabił Annę Gyuric.s do „Haspelwaldu®. 
Ponieważ noc za; adałs, a dziewczyna nie chciała 
iść dalej, przeto skłonił ją  Sclio ider do tego, 
aby przenocowała w zajtżdzie. W Loey zakradł 
się do jej pokoju, zamknął drzwi na klucz i po
czął przeszukiwać jej suknie i węzełek podróżay 
Dziewczyna broniła się od napastnika i podrapa
ła mu twarz Pieniędzy nie znalazł Schneider, 
gdyż Gyuiicsćówna miała je zaszyte w sznurówce. 
Rur.o ulotnił się Schneider z zajazdu

W śledztwie tłumaczył się Schneider, że 
obie te dziewczyny „dla hecy tylko® wywabił 
do lasu.

W dniu 18 czerwca poznał się z ośmnasto- 
letnią, całkiem niedoświadczoną Różą Kleinrath. 
Biedne dziewczę nie posiadało się z radości, gdy 
Schneider ofiarował j>j dobre miejsce u jakiejś 
hrabiny w Neulenghachu. Zostawiła kufer swój z 
rzeczami na. stancji w Wiedniu, a sama poizła 
bez cienia nieufności z Schneidrem, aby przed
stawić się nowej pani. Od tego d d a  nie widziano 
już jej więcej, aż dopiero 19 listopada znaleziono 
w lesie koło Neulengbuchu jej trupa już w stanie 
zepsucia. Rozalia Schneider zeznała w śledztwie, 
że mąż jej zadusił Kleinratbów.; ę. obnażył ją  P° 
tem, a trupa wrzucił do rowu i nskrył chrustem . 
Oprócz Bukni, bielizny i gotówki 20 zł., zabrał 
Schneider jeszcze kufer zostawiony w Wiedniu 
i przy pomocy żony sprzedał rzeczy, znajdujące 
się w nim.

Odtąd była już Rozalia Schneider czynną 
wspólniczką męża swego przy wszystkich morder 
stwach. Potrzebował jej Schneider, gdyż dzie
wczęta ufają zawsze więcej kobiecie, aniżeli

mężczyźnie. Po dwóch nieudalych prr J po
wiodło się nsreszcie Schneidrowej najz a»ną w 
kantorze stręcreu Maryę Hottwsgncr namówić, 
aby udała się z nią do Rekawinklu, gdzie otrzy
ma bardzo dobre miejsce. I ta  dziewczyna nie 
wróciła już więcej, i ją zaduuł Schneider, jak 
zeznała jego żona i zagrabił jej rzeczy.

W sześć dni po tem morderstwie złapała 
Schneiderowa trzecią ofiarę Frydę Zonfar, która 
przybyła dopiero z Ilermansztadtu i Wiednia 
wcale nie znała W drodze do Neulengbachu pod- 
stiw ił jej Schneider nogę, powalił na ziemię i 
zadusił dziewezjnę. Schneidrowa utrzymuje, że 
przy tem morderstwie nie była obecną, bo zosta
ła w tyle, a mąż z Zoufarówną zapuścił się w 
las. Potem opowiadał jaj mąż, że sprawa poszła 
gładko, ho udało mu się uwinąć tak szybko, że 
dziewczyna nawet krzyczeć nie miała czasu. 
Spełniwszy to morderstwo, wysłał Schneider tele
gram z podpisem Zoufarównej do stróżowej we 
Wiedniu, u której Zoufarówna rzeczy swe zosta
wiła, aby rzeczy te wydała kobiecie, która jej 
służbę nastręczyła, t. j. Schneidrowej.

W ten sposób przyszła zbrodnicza para tak
że w pos:adanie kufra, w-którym oprócz odzie
ży i bielizny znajdowała się także gotówka 
150 zł.

Po ksżdem morderstwie byli Schneidrowie 
w wybornym humorze, a irytowali się tylko z te 
go, jeżeli zdobycz nie była tak wielką jak się 
spodziewali.

Podnieść jeszcze trzeba, że Schneidrowa w 
areszcie policyjnym usiłowała sobie odebrać ży
cie i skoczyła z trzeciego piętra, wszelako potłu
kła się tylko

Już po zamknięciu śledztwa przyzna/a się 
Schneidrowa do tego, iż czynnie pomagała mężowi 
mordować Kleinrathównę, flottwagnerównę i Zou- 
farównę; Schneider zaś kazał w dniu 13 stycznia 
zaprowadzić się do prezydenta sądu i zezrał, że 
zanim wybrał się z Kleinrathówną w drogę do 
lasu, dała mu żona flaszeczkę z jakimś płynem, 
mówiąc, że jeżeli, przyłoży ją  do nosa dziewczy
nie, to ona zaśnife i będzie można ja, ograbić. 
Schneider zrobił tak jak mu żona kazała, tymcza
sem dziewczyna zasnęła na śmierć Gdy "potem 
robił żonie wyrzuty z tego powodu łajała go mó
wiąc: „Tv durniu, tchórzu. Czyż to nie wszystko 
jedno.® Udziału w morderstwie Hottwagnerównej i 
Zoufarównej wypiera się Schneider, utrzymując, 
że to żona jego obu dziewczynom przyłożyła ową 
flaszeczkę do nosa i przez to życia ich pozbawiła. 
Opowiadanie to Schneidra przedstawia akt oskar
żenia j&ko niewiarygodne.

Rozprawa, do której zawezwano wielu świad
ków, potrwa pięć dni.

Po odczytaniu aktu oskarżenia wyprowadzo
no z sali Franciszka Schneidra i rozpoczęto prze
słuchiwać Sehneidrową. W sali panuje ogromna 
cisza, wszyscy z wiedką ciekawością przysłuchują 
się jej zeznaniom Wypiera się ona wszelkiej winy.

Lwów 25 stycznia.
Mianowania. Rada Bzkolna krajowa lamiano- 

w ała S tanidafta Podgórskiego stałym nauczycielem 
szkoły etatowej w U styanowej, Tekle Tałpaszównę 
stałą nauczycielką sskoły etatow ej wCzaszynie, Aloi- 
zę Fiałkowską, Zofię W allekównę, Anastazyę Litwi- 
newiczówcę i Michalinę Schilerównę stsłemi nauciy- 
eielkami czteroklasowej szkoły etatowej żeńskiej w 
Stanisławowie, Honoratę Hreczańską stalą nauczycielką 
szkoły etatowej w Radczy.

Uczczenie zasługi. W śród ogólnych objawów 
hołdu i uznania, jakie zewsząd otrzymuje Czcigodny 
Dr. Antoni Małecki, obchodzący w roku bieżącym 
piędzicsłęcioletnią rocznicę zawodu pisarskiego, jednym 
więcej jeszcze objawom jest telegram  od Koła pol
skiego w Wiedniu, którym dostojny jubilat został 
wczoraj uczczony. Teleg-am brzmi jak  następuje:

„Keło poseLkie polskie w Wiedniu, uznając 
w Tobie, dostojny panie, jednego z najzasłużeńszych 
przodowników w pracy na pólu oświaty narodowej, 
przesyła w dniu, w którym kraj święcić będzie 
pięćdziesięcioletni jubileusz Twej literackiej działal
ności, wyrazy swej czci i życzenie, byś, w pełnej 
chluby dla literatury  polskiej służbie, długo w przy
szłości pracując, nowemi ją  zbogacat dziełami.

Jaworski, prezes Koła®.
Na powyższy telegram  wysłał p Małecki n a

stępującą odpowiedź, pod adresem prezesa Koła pol
skiego :

„W  ręce Twoje, dostojay Panie, składam dzięki 
serdeczne za tak  zaszczytne dla mnie wyrazy i ży
czenia Koła polskiego, Im głębszą czcią przejęty 
jestem  dla grona Waszego, tem wyżej cenię Bobie 
łaskaw ą pamięć Waszą i uznanie chęci moich raczej, 
niż zasług. cdntom SVIałeckiu.

Odczyty hr. Tarnowskiego. Z Krakowa nam 
donoszą, że hr. Stanisław Tarnowski, wróciwszy z Po
znaniu , wygłosi w sali krakowskiej Rady miejskiej 
trzy edezyty o młodości Józefa Szujskiego. Dochód 
z nich przeinaczył prelegent na rwicz Czytelni k a 
tolickiej młodzieży polskiej. O iczyty odbędą się w 
piątek dnia 29 b m , w niedzielę dnia 31 bm. i we 
wtorek dnia 2 lutego, każdorazowo o godzinie 3 po 
południu. Biletów można nabyć w księgarni p. Krzy
żanowskiego, a w duie odczytów przy wejściu na salę.

Bal ca  rzecz głodnych dzieci i tanich kuchni 
odbędzie się  dnia 29 lutego b. r. w sali Kasyna 
miejskiego. Piękny cel balu: nakarmić ubogich, jak  
również ta  okoliczność, iż p ro tek torat nad nim objgła 
p, Namiestnikowa, dają rękojmię, iż zabawa powie
dzie się świetnie. Komitet, na którego czele stoi p. 
Wernerowa, krząta się energiczn ie  około przygotowań 
do tego balu.

Dnia 24 lutego o d b ęd zie  się hal na rzecz ko
lo n ii leczniczej ry m an o w sk ie j Protektorat n ai nim 
o b ję ła  S ta n i .ławowa hr. Badaniowa.

Rocznica styczniowa W czoraj w s d i  „So
koła® odbył się uroczysty wieczorek urządzony przez 
kom itet o b y w a te lsk i i młodzież akadom ietą w 29tą 
rocznicę walki o niepodległość w roku 1863. Sala 
cała przepełniona była publicznością , wśród której 
przeważały p an ie , wiele z nich pi zybyło w pięknych 
polskich strojach, kontusikąch i konfsderatkach.

Wieczorek zagąit piękną i pełną młodzieńczej 
werwy p.zsm ow ą akademik p . Wojcioch D ąbrow ski. 
Zaznaczył on, i z pierwszym punktem programu i wy
znania wiary młodzie y pcDkiej je s t miłość Ojczy
zny, m .lcśc  głęboka, gorąca —  której wszystko co 
mamy, życie i mienie nauze poświęcić powinniśmy. 
ML dzież polska więc postawiwszy miłość Ojczyzny 
za pierwszy punkt Bwego program u, ostro występuje 
przeciw prądom pau3lawistycznym, gdyż nie chce zgi
nąć w sspanaeh kolosa północy, wyciągającego je 
chciwie ku wszystkim narodom słowiańskim i nigdy 
nie będzie zwolenniczką c a r a , ezynowników i knnta.

Praca nad ludem jest także jednym z pierw
szych punktów programu młodziiży, r le  pragnie go 
młodzież oświecać nie ją trzyć przeciw innym klaiom  
naszego społeczeństwa i przygotować go do wspólnej 
pracy nad dobrem Ojczyzny.

Mowę tę  przerywano kilkakrotnie oklaskami
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, i zrobiła ona n? słuchaczach bardzo korzystne wra- 
£ żenie.

Była to niejako odpowiedź na przemowę p. 
S te c k i  ego, prezesa Czytelń: akademickiej, wj powie
dzianą w piątek podczas bankietu w sali Kasyna. 
Słowa p. Mateckiego wywołały po wszechnie bardzo 
przysre wrażenie, gdyż mówca podsuwał uczestnikom 
Powstaniu idee socjalistyczne i w przemowie swej 
bronił socjalistów  i panslawFtów.

Następnie rozpoczęły się produkeye deklama- 
cyjno-wokalne, których kierownictwo artystyczne ob
ją ł p W szelaciyński. W yborna gra na wiolonczeli 
p. Chnlawskiego , g ra  na fortepianie panny Eoslow- 
skioj, deklami cye. panny Gosławskiej i p. Klimkego, 
śpiew pnnny Chnlawakiej i p. Jerzyny i chóry To
warzystwa „Echa", złożyły d ę  na piękną i wybo
rową całość.

W ieczoiek zakończyło przemówienie p. Apoli
narego Stokowskiego, który zwróciwszy się do mło
dzieży, życ -ył j e j , aoy Bóg dozwolił jf j  doczekać 
się te g o , co śpiew aly nasze legiony : „Jeszcze nis
zginęła*

Dostawy dta armii Ministerstwo dla obrony 
krajowej rozda ło licytację na dostawę 20 100 ko
tów  z f  n a  wy cli i 20 .100  koców letnich. Bo dostawy 
dopuszczeni będą tylko tacy oferenci, którzy koce 
wyrabiają we własnych fabrykach i warsztatach. —  
Oferty pisemne wnieść cal źy 10 lutego br. do go
dziny 12 w południe do protokołu podawczego Mi
nisterstwa dla obrony kraj wej w Wiedniu.

W arunki B ojtagłjne praejrzeć można w biurze 
izby handlowej i praem, we Lwowie.

faowe Czytelnia ludowe. W idział lwowskiego 
Towarzystwa oświaty ludowej nałożył nowe Czytelnie 
w następujący li miejscowościach : w S z ó w s e u  (w  po
wiecie jsrOfLiwskiU') pod zarządem p. Bronirława Ka- 
iaiińskiego, dziełek 1 1 7 ; w Lipnikach ( n pomiecie 
m ościsku) p. W oj ciacha Patryna nauczyciela i sekre
tarza kółka rolniczego, książeczek 122.

Z dawniej założonych powiększono biblioteczki 
Czytelni w Rudańcacb, Strzałkowicach i Sołonce.

2 Karnawału. Po dobrym początku zrobionym 
przez państwa Chamców, odbył się wesoroj drugi 
bal prywatny, w słynącym z gościnności domu pani 
Byp.iyny Z.charyewiczowej. Zabrało się osób sporo, 
rad liny  państwa Bohdanowiczów, Oarczj ńskich, Ja - 
nnw.iczow, Jetowickich, Kędzierskich, Kłosowskich 
Marchwickich, Mercsyńokich, Mrozowickich, Rudol
fów, Simoaowiezów, Szołdraczjnskicb, Starzyńskich, 
Syroczyńssich, Stojałowakich, Thejdurow lczór, Wę- 
drychow skith i W ysocka h.

Do kadryla stanęło 30 par. Tańce p ro w ad al 
p. Stanisław Żeleńiki % Krakowa.

X posiedzenie polskiego Towarzystwa przyro
dników im. Kopernika odbędzie się we wtorek dnia 
26 stycznia br. o godzinie 6 wieczorem w sali (XV) 
Uniweriytetn. Porządek dzienny: 1. Prof. d r .-E . Du
nikowski: Z podróży do Amerysi. 2. Prof. J  Nie- 
dźw ieeki: Z zakresu geoiogi.

Towarzystwo polskich kupców zawiązało się 
w Berlinie. Celem tego Towarzystwa jest wzajemne 
Ksz.ałcenio się w języku ejesystym , udzielanie po
mocy członkom, jakoteż rodakom przybywającym dla 
interesów handlowych do Berlina. Adres stowarzy- 

1 Bierna j e s t : „Ainlm Halle* przy Kommandanten-
stras e 1 20

Ze szkoły woterynaryl. Dotychczasowe .T o 
warzystwo Biblioteki słuchaczów weterynaryi* za
mieniło się na „Towarzystwo bratniej pomocy słucha
czów weterynaryi we Lwowie*. Zmianę sta tu tu  po
twierdziło już Namiestnictwo. Prezesem Towarzystwa 
pozostał p. J  Solak,

Z lirÓUKa nam p isz ą : Na rzecz tutejszego To
warzystwa „Przyjaciół dzieci*, którego zadaniem jest 
zaopatrywać biedną dziatwę szkolną w obawie, odzie
nie i tp . , otrzymałem od p. Stanisława Niezab:tow- 
skiego z Uherzec 50 zh'-, jakoteż od komitetu wyko
nawczego fundacyi br. Hirsi ha 50 złe.

Za tak  hnjne dary składam w imienia tutejwej 
ubogiej dziatwy szkolnej szan. ofiarodawcom serdessue 
„Bóg zapiać*. Ks. Basarabowicz-

Nowy teatr. Pewien przedsiębiorca warszawski 
zamierza wznieść teatr na Pradze, przedmieścia W ar
szawy. Budynek będzie murowany i pomieści pięćset 
widzów.

Deputacya miasta Jasła przyb jła  do W iedza, 
aby w-ęezyć radzcy rządowemu i naczelnemu rodak 
torowi Fremdertblattu, Dr. Marcelemu F ry d m a n o w i, 
dyplom obywatelstwa honorowego. Obywatelstwo to 
nadrła  rada gminna Jasielsko p Frydmanowi za 
usługi, jakie on wyświadczył Jasłu, swemu miastu 
-odzinnemu. Jako reprezentanci miasta przyjechali 
ao W iednia pp : burmistrz M etzger, poseł na sejm 
krajowy i -ad jy  Palch, oraz radny Brąglewicz. By 
uozcić reprezentantów miasta rodzinnego, p. F ryd
man urząaził whectór w hotelu „Imperial*. Prócz 
członków deputacyi zjawili się p o d o i- i1: Gniewosz,
M adejski, Weigel, Jędrzejowie?, Straszewski, i Po- 
powski, radzcy dweru: Dr. Blumenstock, Rożz,
Chłędowski, Siegler, <z proku atoryi jeneralnej), ma
larz Tadeusz Ajduliiewiez, Rybkowsk4, Alfred Szcze 
piński, i współredaktorzy „Fremdenblattu* a między 
tymi p. Speidel Po przemówieniach ndali się zgro
madzeń4 ze sali jadalnej do przybocznego salonu, 
gdzie znany komik i artyBta Kornau i p F re Jaa r 
Kenóler wybornemi prodnkeyami zachwycali gości, 
zab wa skończyła się około godziny pół do 4-tcj 
rano. P. burm istrz Metzger, który był na posłucha
niu u bawiącego podówczas w Wiedniu p. nam iest
nika JE . hr. Bi-aeniego i kilku ministrów, powróci1 
jaż do Jasła.

Taksa kolejowa Czytelnicy nasi przypominają 
sobie zapewne, że parę miesięcy temu był straszny 
wypadek na kolei żelaznej pod Orłem w Rosyi. Mos 
kolejowy zawalił się w chwili, gdy przejeżdżał prze
zeń pcciąg osobowy i cztery wagony pełne podróż
nych runęły z wysokości 30 stóp, przebiły lód i 
zatonęły w wodzie. Owo! teraz daienruki rosyjskie 
ogłaszają spis wynagrodzeń, jak ie Dyrokcya kolei 
wypłaciła osobom pokaleczonym, jakoteż krewnym 
osób zabitych. W ypłaciła tedy za złamane żebro 
5000 rubli, za wywichniętą rękę 3500 rubli, za za
bitego syna jakiejś sćaraszui 1500 rubli, e s .  zabitego 
syna bogatego moskiewskiego kupca 10,000 rubli, 
za zabitego brata jego ubogiej siostrze, szwaczce, 
2500 rubli, i tak  dalej w tym samym nieproporcyc- 
n a ta y r  Etosunkc. To też dzienniki rosyjskie pocie- 
szają fumoryBtyczn.e swycŁ czytelników przypuszcze
niem, że gdy nastąpi niebawem nowa katastrofa ko
lejowa ua'enczus w tej taksie powprowauzane już 
zapewne będą odpowiednie popiawbi i »a zwichniętą 
rękę nie będzie się płaciło tak  eto«nnkowo mało w 
poróy.nauiu do *wkiej bagatelki, jak  zabity syn 
lab brat.

Samobójstwo ll-Ftniego chłopca. Z Kijowa 
doroszą nam o wypadku, k óry rzuca smutne światło 
na tan  tejsze stosunki szkolne. Jedenastoletni chło
pak, Szymon Oalnerko, uczeń gimnazyalny, kradł 
rozmaito przedmioty u własnej siostry, sprzedawał je  
i pieniądze trwonił na łakocie. Kiedy nakoniec k ra
dzieże wydały się i małego złodzieja poddano sądo
wemu śle dztwu, chłopak wyjął rewolwer i strzelił do 
siebie. Śmierć nastąpiła natychmiast. Smutny ten 
Wypaaek je3t naturalnym następstwem systemu ed u 
kacyjnego w Rosyi. Gdzie szkoła wzięła sobie za

zadanie tępić i zabijać religijność i wszelkie szla
chetno uczucia, a  wszczepiać natom iast jad  i zgni
liznę, tam  nic dziwnego, że dzieci sta ją się zbrod- 
dnirrzam i.

Z PotłhajeC nam piszą: 0 1  dwóch tygodni
funkcjonuje u nas kcm iiya wydelegowana * W ydziału 
Krajowego w sprawie nieporządków gminnych, które 
kulminacyjny punkt osiągiy.

Jako niebywały fakt w dziejach autonomii, za
znaczyć wypada, że gmina konkretalna Podhajecka, 
składająca się z większości żydów .ifciej, jeszcze w roku 
1890 sprzedała bez zezwolenia Rady powiatowej 
grunta gm iny chrześcijańskie}, zaś za uzyskaną 
kwotę nabyła sklepy, które następnie rozsprzedaje.

M alw ersacje szarwarkowe, które skonstatowano 
i inno po ukończonem śledztwie obszernie i wyczer
pująco omówione zostaną.

Z Kołomyi dono3zą, iż wszystkie tamtejsze 
rzemieślnicze korporacje zamierzają zakupić na 
własność wspólną realność, aby w niej umieścić 
wszystkie korporacyjne kancclarye, Kasyno mieszczań
skie i t p .  Wszyscy przełożeni cechów już się na 

to zgodzili
„Jedyny przyjaciel ca ra ' książę N ikita czar

nogórski w ysł-ł b j ł  przed k ilka  laty  kiewniaka swe
go, niejakiego Nicewicga do Belgradu, ażeby tam  
agitował za Karadżordiewiczem. Nicewi z tymczasem 
zamiast agitować, wstąpił do służby serbskiej i w 
C ta nogórze się więcej nie pokazał, z czego oczy
wisty wniosek, że swego nko.-orowmego kuzyna 
zdrad--,ił. W  ostatnich czasach osiadł on w Budna 
na terytoryara aua tryaek im , tn ł  nad granicą czar
nogórską. 0.vóż niedawno zo :ta ł on tam  zamordo
wany przez jakiegoś Czaruogórcs, a konając, oświad 
e.zył, łtt morderca najęty był przez ks Nikity.'1 Mor- 
darca nciekł, natom iast aresztowano współwinnego w 
tym c-.ynie, innego Czaruogórca, który ma być ajen
tem księcia Nikity.

Grabarze paryscy odbyli onegdai bardzo bura- 
liwe zgromadzenie, na którem  roztrząsano kwestyę, 
ety  zakaz noszenia wąsów, jakiem u oni podlegają 
jest sluiznym. czy nie. Zgromadzenie, w którem 
wzięło utizial 350 obywateli tego cechu, uchwaliło 
jednogłośnie wystąpić prieciw  temu zakazowi i nie 
spocząć w wulce, aż odniosą zwycięstwo. Niejaki p. 
Gilbert, piezes „syndykatu grabarzy* miał długą i 
przerywaną oklaskami mowę, w której powiedział, 
żo zakazem noszenia wasów adm inistracje a-'kładów 
pog zabowych wyrządzają „rzywdę „fizycznemu efek
towi 3woicri faukeyonaryns óv.“.

Pożar, k.óry  jak  telegramy nasię doniosły, 
wybuchł w Brukseli w paiacu k ięcia Arenberga i 
milionową wyrządaił szkodę powstał wskutek niedo- 
palonąj zapałki, meegaszonej, nuconci na dywan.

Czytelnia akademicka, w ręc/yła w in in  24 
b. m. Drowi Lud ikowi Finklowi, docentowi tu te j
szego uniwersytetu dyplom członka honorowego, za 
gorliwą i sumienną pracę jego na polu historyi oj
czystej nie mniej też jako znanemu przyjacielowi 
młod*ieży polskiej.

Zmarli, Aloizy B licharsk i, obywatel miasta 
Lwowa i majster kominiarski, konsnlent Towarzystwa 
św. Józei z Arymatei, długoletni członek sw. W in
centego a Paulo i członek wielu innych dobroczyn
nych towarzystw, zm arł we Lwowie, przeżywszy 48 
lat. —  Robert Lassota, kierownik fabryki pieców k a 
flowych, sm atł nagle we Lwowie, przeżywszy 31 lat.
—  Mikołaj Gryń, dozoica domu, zmarł we Lwowie, 
w 42 roku życia —  Narcyz Figgi.-.tti, legionista s  
komendy jen. Bema 1848 r., major z r. 1863, umaił 
w W ojnarowie pod Grybowem w 76 r. życia.

Kreollna i innuunca. Nowo odkryty las»cznik 
influency ciągle je s t przedmiotem rozlicznych badań 
lekarskich, a jaśii Wierzyć można doniesieniu wie 
deńakmgo tygodnika lekarskiego „Aeryiicher An- 
% e ig e r to wykryto już nawet środek, który ltsecz- 
niki te  zupełnie wytępi i ludzkość od tej plagi uwolni. 
Środkiem tym ma być k r e o l i n a .  Dr. Rubcner 
lekarz pułkowy i dyrektor szpitala żydowskiego w 
Romania w Rurrnnli, zauważył był, że robotnicy 
pracujący w fabryce kreoliny nigdy na inflnenrę nie 
rap^dali —  a przeprowadziwszy następnie doświad
czenie na 291 chorych, przekonał się, że kreolina 
Pearsona jest najlepszym środkiem przeciw iaflnency. 
Nietylko bowiem chroni ona od tej choroby, ale i 
leczy ją  tak  radykalnie i skntcczi ie, jak  chinina 
febr®. Według twierdzenia dr, Rabenera każdy prawie 
człowiek zapr-da na influencg w ten sposób, że z po
wietrzem wdeckanem wciąga do organów oddecho
wych la-meaniki znajdujące się w powietrzu, k tóre 
potem rozmnażają", się iisie ły chanie prędko tworzą 
ogniska influ°ncy, powoduią chorobliwy rozkład 
tkanek i wywołują najrozmaitsze . horoby: nerwowe, 
gastryczne i katoralne. Kreolina na mocy swych 
atyseptycznych przymio'ów, je s t w stanie la iecznifi 
te  w ich pierwszym zarodku uśmiercać i w ten spo
sób może tę  ich nadzwyczajną zdolność do rozmna
żania się stosownie d i  chwili, w której została użytą 
albo znacznie im n ejsiyć, albo też zupełnie zniwe
czyć. Rabener dawał ckcrym kreolinę z powodu jej 
niem.łego zapachu w por'aci p>gułtk p i  15 do 25 
dziennie (feaźća zawierała centigram kr..oliny) a 
oprócz tege, jeśli były wskutek influency zaatakowane 
silnie organa oddechowe przepisywał mhalacye z jej 
roBCzynu. Nawet w najcięższych przypadkach influ
ency, kreolina mi&łi działać prawdziwe enda*.

Kursa dla maszynistów W krakowskiej szkole 
przemysłowej odbędzie się w r. b. trzeci z rzędu 
specyalny kurs dla oosługnjących maszyny i kotły  
parowe, a to w miesiącach stycznia, lutym, ma^cu i 
kwietniu. Nauka będzie obejmować tygodniowo 6 
godzin. Po skończeniu tego knrsu rozpocznie się 
kurs specyalny dla maszynistów prowanzących loko
motywy, na który można się wpisać tylko po odbycia 
kursu pierwszego lub na poditaw ie wstępnego egza
minu. Ziipi°y odbędą, się 22 i 23 b. m, w dyrekcji 
zak ładu; kandydaci powinni sięw ykazsó świadectwem 
uaońezenia szkoły Indowej, nadto sześciomiesięcznej 
conajmniej praktyki w 'zawodzie ślusarskim, ko tlar
skim albo przy kotle lub maszynie parowej. Kai dy 
z wspisującycb. uię płaci 1 zł na śrouki naukowe 
zakładu, inycb opłat się nia układa. N auka na pier
wszym kursie odbywać się będzie na podstawie na
stępującego programu.: c s tę p : Falenie, ciepło, p rę
żność pary, CiśnieLie atmosfery, kondtnzaeya, działa
nie siły, praca mechaniczna, siła konia, materyal o- 
paiowy., Systemy kotłów parowych, arm atury i re- 
peracye ich ; zamurowanie ko tłów ; fabrykacja ko
tłów. Osad kotiowy i jtg o  usunięcie. Uszkodzenia i 
esplozye kotłów. Ustawa odnosząca się do kotłów 
parowych i dodatkowe rczpurządzenia w  kiernnkn 
praktycznej ich obsługi. Krótki rys historyi ma
szyn parowych. Główne części składowe maszyn pa
rowych, ich pod?.iał. Szczegółowy opis najważniej
szych sposobów ro z p ro w a d z a n ip a ry . Expanzya i 
kondenzacya paiy. Praktyczne obsługiwanie maszyn. 
Oznaczanie siły i bad tnie mas»yny pa~uwej. P rzeno
szenie siły za pomocą kół zazębionych, lin i pasów. 
Po ukończeniu kursu wydane będą świadectwa.

Temperatura Termometr rano —  14, w południe
—  9n R. Barometr 764 ;|. Idzie w góię. Pochmurno. 
W cioraj było pogodnie.

Z Żytomierza donoszą, że projekt budowy ko- 
| lei z tego mia3ta do Berdyczowa nie został wcale 

sarzneony, a nadfo, że powstał projekt zbudowania 
■ kolei z Browek do K orostj szyna.

Z izby sądowej- Dziś rozpoczęła się w tu te j
szym sądzie karnym pierwsza rozprawa przed trybu
nałem sędziów przysięgłymi.

Na ławie podsądnych zasiadła Parańka M o bo - 
łówna, rodtm  ze Szczątkowa, służąca, stanu wolnego, 
w ostatnim czasie zostająca w służbie n Antoniego 
Mayera w Oleszycach, oskarżona o zbrodnię miłowa
nego dzieciebójstwa.

Przed przystąpieniem do przesłuchania oskarżo
nej wniósł prokurator tajność rozprawy, do czego się 
jednak trybunał w skutek sprzeciwienia się obrońcy 
nie przychylił.

Według aktu oskarżenia dnia 1 listopada r. z. 
Zofia Mayerowa, żona dozorcy kolejowego w Oleszy
cach, spostrzegła, że podsądna od rana bardzo źle 
wygląda, a na zapytanie o przyczynę tego otrzymała 
odpowiedź, że jest chorą.

Choroba ta  podejrzaną się wydała chlebodaw
czym, k tó ra  wiedziało, że oskarżona jest w poważnym 
stanie, a jednak do tego przyznać się nie chce. Tego 
dnia wyszła Mozołowna chwiejnym krokiem do sta
jenki na podwórce, gdzie dość długo z. bawiła. Za- 
nicp kojona tern p. Mayerowa poszła za nią i za
stała ją  siedzącą na sianie bardzo zmienioną —  Na 
wezwanie chlebodawczym, żeby poszła się położyć, 
w stała bardzo powoli i szła chwiejnym krokiem. Na 
ręce je j spostrzegła, p. Mayerowa krew, zapytała więc 
zaraz o dziecię, a gdy się obwiniona wyparła, po
częła szukać za śladami krw i; następnie powz’ąwszy 
podejrzenie, że mogła ona dziecię w gnoja schować, 
wzięła motykę i po kilku poruszeniach mierzwy 
ujrzaL  fartuszek, a w nim niemowlę płci męskiej na 
razie niedające znaków życia.

Wówczas przyznała 'ię  podsądna, że zakopała 
dziecko w gnoju, g d jż  chciała ukryć je  przed okiem 
chiebortnwcuym, a potem je  w ydflyć i odnieść do 
znajomych.

Zeznanie to je s t nieprawdopodobne, gzyż dziecię 
zakopała on i tak głęboko, że przystęp powietrza był 
niemożliwy.

Wogóle podsądna plą a. Bię w swych zeznaniach 
a świadkowie zgodnie zeznają fak ta przeciw niej 
pr*emawiające.

Po przeprowadzeniu rozprawy sędziowie przy 
sięgli na zadane sobie pytania w kierunku zbrodni 
nsiłowanego dzieciobójstwa odpowiedzieli dziesięcioma 
głosami ,n ie “, w skutek czogo trybunał uwolnił pod- 
sądną od winy.

Delikatna przymówka.
—  Moja żońeczko, przyszyj mi, proszę, gazik do 

surduta. Inaczej panny na ulicy raogiyby mnie brać 
za kawalera i spoglądać na mnie czułym wzrokiem...

Odpowiedzi Redakcyi. W. X. M. Piotrowski. 
W każdej księgarni we Lwowie lub Krakowie.

Teatr. Dziś w poniedziałek (25 bm.) o go
dzinie siódmej wiec»orem : „Dwie Eleonory*, kome- 
dya w 4 aktach Pawła Lindaua, k tórą wszystkie cel 
niej-ze sceny niemieckie wystawiły z nadzwyczaj nem 
powodzeniem. We Lwowie pierwszorzędni artyści 
biorą udział w dzisiejszem przedstawieniu, którzy od 
dłuższego czasu z całym zapałem pracują nad tem 
dziełem. Jest więc wszeika pewność, że i n nas we 
Lwowie, sztuka zyska zasłużony sukces.

Ju tro  we wtorek „Halka*, opera w 4 aktach 
Stan. Moniuszki. W  roli Janusza debiutować będzie 
śpiewak scen niemieckich p. Taborski.

Literatura i Sztuka,
* Opora. Norma z p. Lenczewską w roli tytuło

wej. dozwoliło odkryć nowe zalety głosu cenionej 
śpiewaczki. N astrój recitatiwów był wysoki, głos 
brzmiat w nich „„iaehetnie i, rnb.io uroczystego tonu, 
bardzo ciepło. W szystkie ustępy olorzymlej tej par- 
tyi zadowolnity słuchaczy wykonaniem poprawnem, 
co się zaś tyczy aryi pierwszej („C ista  d iv i°) nie 
można sobie życzyć szlachetniejszego i wdzięczniej
szego jej pojęcia i oddania

Bardzo pewnie i poprawi io odśpiewała p. Skal
ska partyą Adalgizy zyskując przez to wszelkie uzna
nie słnchacay. P. Jerzyna (Sever) był bardzo dobrze 
dysponowany i śpiewał nietylko czysto, ale z wiel
kim akcentem dramatycznym Gra jegc znamiono
wało jak  zawize przejęcie i zrozumienie

Prawdziwie klasycznymi byli p Jerrm in (Oro- 
weso) i p. Kasprowicsowa (Klotylda) Pierwszy po
dobał się nad wyrtiz dla swego pięknego glosa i 
mistrzówstwa we w ładauu nim. Frazował gładko, 
lekko i natn rohre  Skr mna uwaga Ruch ramion 
do góry przed każdem zaatakowaniem silniejizem 
tonn i „spiritus asper* w tymże samym wypadku 
niepodobającej się czasami, lepiej by zatim  było bez 
nich się obywać.

P. Kaspro łiczow a ze swego małego zadania 
wywiązała się jak  najlepiej, przez co złożyła nowy 
do>"ód niezwykły j  sumienne ści. k tóra sprawia, że 
artystka nartye wielkie jak  i małe z równam stara
niem wypracowuje.

Chóry powinne więcej się mode-o? ać wówczas, 
gdy towarzyszą partyom soiowym. Tymczasem rzec? 
miała Gię-przeciwnie. Solowe paitye ucierpiały nie 
zmifrme, gdyż je  chór zupełnie niemal pokrywał.

P. reżyser dobrze zrobi, gdy odbędzie przegląd 
hufców rzymskich i każe im przewiesić mieize na 
stronę prawą. Miecz po lewej stronie, chociaż to 
błąd bardzo mały, razi ka^degi, kto bodaj nieco 
słyszał o rzymskiem wojsku.

ćMieczysław Sołtys,

Część ekonoiaiczna.
ftiedeń 23 stycznia.

(Z). Późnym wieczorem rozeszła się wczo 
raj po Wiedniu wiadomość, że minister Weckerie 
był wczoraj na wizycie u Alberta Boti.zylla i 
konferował z nim trzy godziny o regulacyi wa 
luty. Zar*z z otwarciem giełdy wystrzeliły więc 
Kredyty o kilka guldenów w górę. W dalszym 
to lu  me gły utrzymać całej swej zwyżki, gdyż 
ów w.elki kapitalista, który kilka dni już zamęcie 
przeciw KotszyIdowi walczy, rzucił od razu 10 000 
akcyj kiedytowych na targ. Zamknięto więc Kre
dyty kursem tylko o guldena wyższym od wczo
rajszego

Na wieczornej giełdzie wywołał wielką 
taussę  Kredytów półurzędowj komanikst pism 
węgie1 skieb, że w drugtei połowie lutego zwołane 
zostaną do Wiednia i Pesztu ankiety fachowe; 
którym oba rządy przedłożą kompletnie już wy
pracowany elaborat o regulacyi waluty do zaopi
niowania. Skutkiem tego poszły Kredyty z 301 
od razu na 307 70. Inne papiery były dziś na 
szarym końcu.

Ostatnie notowania:
Kredyty austrj. 30F25, węgierskie 339 50, 

Anglobanki , 60-— Uniony 233’—, Bankvereiny 
111-—, Landerbanki 209-20, Ludwiki 211-— , 
Czerniowiecsie 246-25, Renta Dapierowa 94-40, 
srebrna 94 05, austryacka złota 111-95, papierowa 
10310. węgierska złota 108 05 papierowa 102-75, 
dukat 5 58, 20 frankówka 9 38*/* marki 11 17, 
ruble F I 5 zł.

Telegramy „Przeglądu11
W i e d e ń  25 s ty czn ia  (p ryw .) R ada 

p a ń s tw a  zo s tan ie  o d ro c z o n ą  już w k o ń cu  
lu te g o , a  to  z teg o  p o w o d u , że o k aza ło  
się, iż po  se jm ach  m usi b y ć  jeszcze  ra z  
zw o łan ą  dla z a ła tw ien ia  u staw  o d n o szący ch  
się do  ko le i o k ć ^ e j  i a sa n acy i W iedn ia , 
a m o ż e  ju ż  i d la  u ch w alen ia  u p o w ażn ie 
n ia  d la rz ąd u  do p o d jęc ia  a k c y i, m ającej 
n a  ce lu  reg u lao y ę  w alu ty . O dp o w ied n ia  u -  
s taw a  zo s tan ie  p rz ed ło żo n a  m oże ju ż  na  
w iosnę, w k ażd y m  zaś ra z ie  w  jesien i. —  
R o zk ład  za tem  k a m p a n ii p a r la m e n ta rn e j 
p rz e d s ta w ia  się n a s tę p n ie : o d ro czen ie  R ady  
p ań s tw a  p o d  kon iec  lu te g o ;  se jm y p rzez  
o s ta tn ie  d n ie  lu tego  i ca ły  m a rz e c ;  p o  św ię
ta c h , w  kw ietn iu ,, p o w tó rn ie  R ad a  p a ń s tw a  
do  1 cze rw c a ; 1 czer wca D eleg acy e  w sp ó l
n e ;  w  p aź d z ie rn ik u  po  trz e c i ra z  R ad a  
p a ń s tw a  d la  b u d że tu  n a  r. 1893.

Budapeszt 25 stycznia (pryw.) Wrażeniowy 
wołał tu artykuł pewnego węgier kiego kstolickie- 
go tygodnik? kióry wykazuje, że liberałowie -sto
jący u steru już od lat dwudziestu w Węg.zeeh, 
w dząc. ick ccraz gorzej im się powodzi i coraz 
bardziej zbbża s^ę chwila, w lrtó-ej wykryje się 
cała straszna ich gospodarka, liczą teraz tylko na 
to, iż z« lat narę wybuchnie wojna z P.osrą. a 
wtedy w tem str.i-znem starciu się cywiliracyi 
z fcarbarzjó->twem zaFą się wszelkie ślady :cb 
zorodai.

Nowy York 25 stycznia. D j biura Reutera 
donoszą z Sant J&go, ż t rząd Stanów Zjednoczo
nych przesłał rządowi chilijskiemu energiczne ul
timatum. W sferach kompetentnych utrzymują, 
ie  prezydent rzerzypospoluei chilijs.Kiej Monti udał 
się do Waszyngtonu poufnie z prośbą, aby St. 
Zjedn. odwołały posła swpgo p. Egasia, który jest 
źródłem wszystkich nieporozumień między rzą
dem chilijskim a rządem Stanów Zjednoczonych.

Raab 25 stycznia. Mimsfer Baross miał tu 
taj wczoruj przed wyborcami mowę, w której rzekł, 
iż przyszłość pokaże jak dobroczynne skutki wy
wrą traktaty handlowe osobliwie na rozwój rolni
ctwa. Niekorzystne widoki natomiast zrpowi&uają 
francuskie cła ochronne i utrudniema weteryna
ryjne. R ąd stara się gorliwie doprowadzić do pole
pszenia ty th  stosunków, wszelako nie wiadomo, 
czy nu się to powiedzie. W mowie swej podniósł 
minister, że jest bezwarunkowym zwolennidem sy
stemu kolei państwowych.

Rzym 25 stycznia. Papież odprawił wczoraj 
rano itgz§ świętą w swej kaplicy prywatnej

Dzisiaj z powodu uroczystości kościelnej na
wrócenia św. Pawła nie będzie Ojciec św. udzielał 
audyencyi.

Wybór jenerała 0 0 . Jezuitów odbędzie się 
w Rzymie, ale nie tak rychło.

Berlin 25 st.cznia. Królestwo wirtemberscy 
przybyli ta  wczoraj. Na dworca powitał ich uro- 
czjście cesarz, książęta i naczelnicy włalz.

Peter&burg 25 stycznia. Zma-ł tn wielki ks. 
K nstunc? Mi-ołajewicz.

Sofia 25 stycznia. Stambułowowi wydarzył 
się przedwczoraj niemiły wypadek. Z gronem 
przyjaciół chcbł on odbyć sankami wycieczkę na 
wieś " dredze wy-trzehł przypadkiem rewolwer, 
któ-v & śwhbukow miał w prawej kieszeni i zranił 
go v uao. R .na nie jest niebezpieczną.Sofia 25 styiznia Dyrektor „Agence baica- 
ń,que“ oaw hdzd dziś S.ambełowa, który leżał 
wprawdzie w łózan, alu mimo to znajdował się 
w iik  rajlepszem us osobieniu. Stambułów obja
śnił gościa, że wypsdek przyńafił mu się tuż za 
miastem. Stambuł *w wyjmiwał z kieszeni rewol
wer, przyczem nagle broń wystrzeliła, raniąc go 
kulą w górną część uda. Kula na szczęście nie 
naruszyła aiteryi. Po wypadku, bez czyjejkolwiek 
pomocy, wrócił on do domu i położył się do 
łóżku. Towarzysząca Stambułowowi osoby nie 
zauważały wcale strza łu , dooierc po powro
cie Stambułowa do dom u, dowiedziały się o wy
padku.

Tutejsi agenci dyplomatyczni dowiadywali 
s:ę osobiście o stan zdrowia Stambułowa.

Londyn 25 stycznia. W miejsce zmarłego 
HarliLgtona wybrano posłem do izby niższej Glad- 
stonistę Madena.

Wiedeń 25 stycznia Izba panów rozpoczęła 
dziś obrady nad traktatami handlowemi. Przema
wiał sprawozdawca br. Pusswald.

Wiedeń 25 stycznia. Izba posłów przystąpiła 
dziś do obrad nad wnioskami o udzielenie urzę
dnikom dodttków drożyźnianyeh. Refen nt p. Kańi- 
rein zalecał przyjęcie znanych wniosków komi
s ji budżetowej. Po długiej debacie p r z y j ę ł a  
I z b a  w s z y s t k . e  t e  wn i o s k i ,  poczem rozpo
częto obrady nad reformą studjów prawniczych.

Wiedeń 25 stycznia. D ziś rozdano posłom  
sp raw ozdan ie  kom isyi należytościow ej o w ypraco
wanym przez p. B ilińsk iego  pro jekcie ustaw y o 
podatku  giełdow ym

Wiedeń 25 stycznia. Z zamknięcia rachun
ków banku austro - węgierskiego okazuje się, że 
wszystkie operacye banku w roku 1891 wynosiły 
1.889 .473.849 złr. zatem w porównaniu z r. 1890 
o 758.606 złr mnbj. Zipas srebra z końcem roku 
1891 wynosił 166 597.329 złr., zwiększył się 
przeto od r. 1890 o 1.821.418 złr., zaj aE złot» 
wynosił 54.483.667 złr., zwiększył się Więc O 
4 5 6  072 złr.

P r z y j e c h a l i  d o  L w o w a .  
dnia 25 stycznia 1892

HOTEL FRANCUSKI. Hr. W. Olizar, J .  U rbań
ski, W . S rojnowski z Lackiego. W. W achal z Char
kowa. J. Dreyer z B.-emy. E  Ziffer, J. Meier z Wie
dnia. B. Legauowicz z Pres^burga. K. Osberger z 
Ż ó łk s i E. Dudziński z Żurawna.

Nadesłane.
Z Brzjżan piszą n am : Kom itet Pań Ti wa 

rzystw a dobroczj nnośii w Brzeżarach urządził dnia 
21 grudnia 1891 r. wentę gospodarską Dochód wy
niósł 587  złr. 40 5 cent. i 3 sąg: drzewa warto, "i 
27 złr., wydatki 56 złr. 3 cent. Prz «ynili się do 
wenty następ jjący  ofiarodawcy: ks Neubarg 1 złr. 
f . Jul. G ołętski 5 złr. P A llin  Rajski 10 złr. Hr. 
Andrzej Fredro  5 złr. P. Radecki 1 złr. P. Krzy» - 
nowalii 2 zir. P. Adela Krzyżant wska 2 do masłu. 
Radzca Szymonowicz 2 złr. Najp z. arcybisku. Mo
rawski 20 złr., ks. Antoni Bre ter 1 z ł r , Nowa
kowską wazon na kwiaty, maselniczkę i l  złr., W isz
niewski drobne datki, zebrane 1 złr. 18 ct., Rafliń- 
sku 2 złr., E Krieas dwa szklane lichtarze i 5 złr., 
Krobn 1 złr., Win enty Podlewski 10 złr., Polański 
3 złr., Dołźycki 1 złr., Czajkowski 2 z ł r ,  We^esz- 
czyński 2 złr., F inkelstein 1 z ł r , P L ar 1 złr., Zim- 
rosz 1 z ł r ,  Momocki 1 złr., Lilienfeld 5 złr,, Marya

Hupkowa 2 złr., baronowa Baumowa 5 złr., Katie^ko 
2 złr., Żurakowski 1 złr., hr. Romer 5 złr., Merl
2 złr., Meyerburg 2 złr., r*dzea Komarnicki 1 złr., 
Sewerynowa Skr:yńska 5 z ł r ,  W anda Krzyżanowska
3 z ł r ,  Metanomski 3 z łr ,  Steb6lska 1 z łr , Mor- 
witzowa 2 wazony, wachlarz, 5 kilo cukru, eiaita i 
5 z l r , Bilińska 3 flaszki miodu, 2 fiaizki pożycz- 
niaka, 4 kaczki i prosię, Bilińska 1 złr Urzędowani 
2 złr., Krajczyk 3 z ł r , Szym=ński 5 zlr., R tm ska 
piernik, słoik powidełek i 1 zlr., EFenherg 50 ct., 
Szustkiewicz 1 złr. i precle, dr. Scniissel 2 złr., 
Pomeranz samowar i F 5  złr., Weisser 1 z ł r , Hillb-ieht 
1 z łr ,  Czechowicz 2 złr., Wieczorek 1 złr., W ar
choł 1 złr., No wacie x 1 zlr. Antonowicz 1 złr., 
Wiszniewski 1 zlr., ks k a i .  Hachecher 1 złr., E . 
Merl 2 z ł r , Obertyusku 2 złr,, Rozwadowska 3 złr., 
Glinny 2 zlr., sklep o b ’wia 1 złr., Bajowsia 1 złr., 
TarnawsKa 1 z l r , Uchryn wiczo wa 1 zlr., Euzebiusz 
Czerkawski 10 alr., Łupkow^ki z Brzysk 5 złr., Ba- 
jewska z Horodyszcza 5 złr., Gostkowaka z Łomie 
5 złr., Slamowa kasetkę na rękawiczki, bombonierkę, 
jajo z caken, pndelko papierń listowego, zabawki, 
zegarek 5 kilo m ąli, t ip lo n a  i 2 zlr., rotmistrz, 
Foseh 1 złr., Sflibil popielniczkę, flakonik, piórnik 
i domino, Ignacowie i Tadeuszowie Sochanibowie za
jąca, 2 kaczki, 4 knry i 5 flaszeK wina, Orzelska 
indyka, S te.n  2 kary, W ohlfartowa 2 indyki, 2 pro
sięta, Lingiewiczowa tort, ks. M alarski obraz, śpiew- 
niczek, pulares i ciężarek, O. Szuber jsantorie, So
kolski wałek, tłuczek do cukru i mięsa, Biechońscy 
10 fantów. Mara alg owa i Bentkowska 8 fantów, Ol
szewski 5 daszek wiua, Siw adron 2 flaszki wina.

(C. d. n.j

Adwokal krajowy

Bp. Ferdynand Kwiatkowski
otw orzył kanceiarj g

we Lwow.e, ul. Czarnieckiego liczba 1-
x 2751

Nowe organy kościelne
na 7 registrów  z padałem, PLA N T N O  i  F O R 
T E P I A N Y  są do sprzedania u IW S o jk o w -  
s k i f tg o  fortepian-sty i organm istrza w Przem yślu.

2707

Specyalista choró j  skórnych i wener

Dr. KAZIMIERZ PODLEWSKI
po odbyciu specjalnych studyów na klinikach prof Foor- 
niera i Besnier « Paryża, Lassara j Berlinie i Kaposiego 
w Wiednia, zamieszka przy al. Sobieskiego 1. 10 (dom 

przechodni z nlicy Wałowej Uczbi 9J,
Ordyntfle od 11—12 i od S—5. 2625

Wszelklu papiery w ejśc io w e , ,,akoto 
listy zastawne Towarzystwa kred. zlemsic., 
banku krłjowego, banmi hipotecznego, ebli- 
gauje propiuacyjne, renty, pryorytety itp.
sprzedaj * po najtańszym kursie we Lwowie

August Schellenberg
Dom bankowy i kantor wymiany w* Lwowie.

Wydawnictwo gazety losować „Eadzieja*! Pre
numerata rocana złr. i '70. Na prowincji sir. 1'80. 

2660

M. JONASZ
d o m  b a n k o w y  i  k a n t o r  v . i n i a n j

we Lwowie, ulica Jagiellońska I. 3
kupuje i sprzedaje wszystkie efekta i mo
nety po najdokładniejszym  kursie dziennym, 
ziieoen’ , z prowincji w ykonuje niezwłocznie 

boa aoliozen:'  prowizji.
Główna reprezentacja dla Galicji naj

większego i najbogatszego w świecie to 
w arzystw a ubezpieczeń na iyoie „Thb 
Mutual*. B ok założenia 1842. 2763

T e l e g r a m  g i e ł d o w y
Wiedeń dnia 25 stycznia godz. 1. mm. 45

Akcje kred. 308 25 V7ęg kolej półn.
Alpiny 63 30 wschodn. 198 50
Kredyty '-^g 345* 15 Wiedeńskie losy
Anglobanki 162 52 kom. 151.—
Uniony 238.25 Akcje tytor 164 —
Ludwiki 211.— Gał. obi. indem. 104 50
Nordbany 237 — Elbetnale 234-—
L o n b arii 94 50 Landeroanki 208-75
Loey tureckie 34 25 Rema zł. węg 108 40
Ptaatsbaknj 295 62 Banki „reiny 112-20

Renmwgg. p. 102 75
Ruble 1-15-55

Usposobieni* silny.

OiSfrraiowieokie 247‘25

Lwów. Z Izby handlowej ‘25 stycznia 18927 
1 Akcje za sztukę.
bw krpony ciiteor-o pKcą laji

bez dyitidecay.
Kolej galic. Kar. Lud.200 zł. w a. SIO — 213 -

„ iffow.-czer-jass.200 zł. w. a. 244 £0 247 5
Bnmru hip. galic. 200 zł. w. a. 318 — 323 -

,  kredy:, galic. 200 zł. w. a .  -216 -
Listy zasia*’ne Ta fó

Banku fci[! galic 5°/0 40 „ 10># 35 i01 0
Banku hip. galń. W , z 10% pr 107 50 10* 2
Banki hip. 3% %  wa. los. w 50 lat. 98 30 99 -
Rauim krajowego 4 ’/,%  wa. 98 5o 99 2
Tt,w. kreJ gftbc- 4%  » meokr. 96 70 97 4

:7
55

,  ,  » ■*» d a  411/* 95 u» 95
.  n 4%  ,  ,  52 1. 99 40 100

„ « • 4 « n 56 ,  94 70 95
i .  List dłu{ne za 100 sł 

Z  .  kr wł. (daw 6% ) S*/0 w likw. 65 —
,  G. .  .  (daw 5% ) 2*/»°/o ,  63 —

Ł  Ooiigi 100 z ł  
lndemnizacyjne galic. 5 p n . m. k. 104 30 105 
Galie, fu A . oropinacyjnego 4%  „ 93 — 93
Buków. fund. propin. 5%  w. a. 100 20 100 
Kom. banku kraj. 5 pro. wa. I em. 100 — lOo 
Pożyczka teraj, z r. 1873 6 pr w. a. 104 50

S7 501383 *%•/,
5. Losy,

Los. miasta Krakowa . . . 
e Stanisławowa . .

6. Monety.
Dukat holenderski . . . .
N a p o le o n d o r ..........................
Półimperjał ro s y js k i ............................. 9 50
Rubel rosyjski srebrny . . . .  1.20

p ap ie ro w y  . l . l 4 S0
100 marek m em isikich'

98 :

23
30

5.64 
9.40

1.30
1.165 

57.65 58 20

?1 50
27 —

5.54
9.30
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Przy zamkniętych drzwiach
P O W IE Ś Ć

przez
-A.M.-i.ę K a t a r z y n ę  G -re e r .. 

Przetłomaczyła z angielskiego p. Eugenia Żmijewska.

(Ciąg dalszy).
Usłyszawszy takie doniesienie, pani Greto- 

rex przybyła natychmiast sama i po krótkiej opo- 
zycyi, zgodziła się wreszcie zadość uczynić proś
bie doktora. Tern niemniej jednak postępowanie 
takie dziwiło mocno panią Gretorex i nie omiesz
kała okazać tego. Na szczęście, drażliwa ta  roz
mowa zoslała prze.wana nadejściem oblubienicy, 
gotowej już zupełnie do drogi

— Przykro mi bardzo opuszczać cię t  k wcze
śnie, mateczko — rzekła, zbliżając się do pani 
Gretorex — Wolałabym, naturalnie pozostać, 
lecz ów przeraźliwy okrzyk wstrząsnął tak dalece 
mojemi nerwami, że oboje z doktorem Camero
nem znajdujemy, źe należy wyruszyć, póki mam 
jeszcze dość sił ku temu Daruj nam, mateczko, 
zobaczymy się przecie niezadługo.

Pani Gretorex nie odpowiadała; przyglądała 
się ubraniu córki.

— Nigdy nie było ci tak do twarzy w zielonym 
kolorze, jak dzisiaj — rzekła wreszcie— Ta nowa 
szwaczka umie ci utrafić do tigurki! Moźnaby 
przysiądz, że ci przybyło z jakie pięć funtóvr, a 
sprawia to tylko zręczny krój stanika.

Eugenia poczerwieniała, jak  gdyby było jej 
przykrem, że w chwili pożegnania matka zwraca 
uwagę na rzeczy tak błahe, nic jednak nie od
parła, schyliła czoło do pocałunku w zwykły, Ce
remonialny sposób, który nie dziwił już doktora 
Camerona.

— Do widzenia, mateczko — szepnęła — po
żegnaj papę odemnie. Gdzie jest P iotr? Chcia
łabym, żeby zniósł mój kufer.

— Zaraz go zawołam. Do widzenia, doktorze 
Cameron. Odwieź mi córkę tak szczęśliwą, jak

była przed crterema godzinami; o nic więcej cię 
nie proszę.

Mówiąc to, pani Grctorex cofnęła się, dla 
zostawienia wolnego przejścia państwu młodym.

Doktor Cameron skierował się ku drzwiom, 
lecz Eugenia nie miała widocznie zamiaru iść 
za nim.

— Zaczekam tu, aż Piotr zniesie mój kufer — 
oświadczyła.

Doktor namawiał ją, aby zeszła, dopóki w 
sieui było stosunkowo pusto, lecz się oparła i 
niecylko oczekiwała przyjścia lokaja, lecz wraz 
z nim udała się do swego pokoju, wskazała mu 
kufer, stojący przy samych drzwiach i nie ru 
szyła się, dopóki go uie wyniósł.

— Od tego są przecie* służące — mruknęła 
z niecadowolnieniem pani Gretorex.

Eugenia, nie zważając na te słowa, z przy
muszoną wesołością podała rękę doktorowi Ca
meron i oznajmiła, że gotowa jest do drogi.

— Zamknę drzwi od twojego pokoju — ode
zwała Bię pani Gretorex

— Dość będzie na to czasu po moim odjezdzie 
— odparła panna młoda i odprowadziwszy ją  na 
Bihody, z bladym uśmn chem czekała aż tren ma
jestatycznej damy nie zsunął się na dół. Nastę
pnie dała znak doktorowi Cameron i zeszli szybko 
po schodach.

—  Prześliźniemy się niepostrzeżenie —  sze
pnęła.

Lecz nauzieje te zostały zawiedzione.
Goście, zasłyszawszy o odjeździe państwa 

młodych, obstąpili ich z pożegnaniami i życze
niami. Eugenia musiała wysłuchać niejednej we
sołej aluzyi. Poddawała się temu z pozorną u- 
przejmością, doktor zauważył jednak, że nie spu
szcza z oka wyniosłej postaci pani Grctorei.

Wreszcie znaleźli się przed drzwiczkami po
wozu.

Doktor otwierał już je dla swej małżonki, 
lecz ona nie była jeszcze gotową.

— Muszę wpierw powiedzieć słówko Piotrowi— 
rzekła, zbliżając się do starego sługi, który miał 
już wchodzić do sieni; podziękowała mu i wrę
czyła coś, jakby pożegnalny upominek.

Służący skłonił się i odszedł szybko. Euge
nia rzuciła po za sobą ostatnie spojrzenie, we
stchnęła, następnie szybkim krokiem zbliżyła się 
do powOza i zajęła w nim miejsce.

Doktor usiadł obok niej, zatrzasnął drzwi
czki i kareta pomknęła.

Nagle nowożeniec uczuł głowę oblubienicy 
na swem ramieniu i spojrzawszy na nią, zobaczył, 
że zemdlała.

VI. Druga oblubienica.
Pan Gryce nigdy jeszcze nie czuł się tak 

starym, jak tego wieczoru, gdy po odkryciu fatal
nej swojej pomyłki, opuścił panią Gretorex i czło
wieka, którego najniepntrzebniej w świecie poddał 
takim udręczeniom.

Rzadko zdarzało mu się mylić. Był zwyide 
tak domyślnym, tak zapobiegliwym, tak nieomyl
nym w swoich kcnkluzyach, ze mógłby zliczyć na 
palcach wypadki, w których wyrachowania go za
wiodły, a po raz pierwszy w życiu okrył się 
śmiesznością.

— To przynajmniej coś nowego —  mówił do 
siebie ironicznie schodząc ze wspaniałego kruż
ganku.   H al wielu ludzi goni za nowemi wra
żeniami, i czemuż nie miałoby mnie to zadowol- 
nić? Wyznaję jednak, że wolałbym stokrość do
świadczać starych

I z gorzkim uśmiechem przeciskał się wśród 
tłumów, torując sobie drogę do sieni, lecz po na
myśle cofnął się i zajął m ie jsc  przy ścianie, tak. 
iż mógł widzieć przechodzących, nie zwracając na 
siebie uwagi.

— Skoro już jestem na weselu, muizg sob»- 
czyć pannę młodą m ó^ił dalej d > siebie, o- 
ględając s;ę 1 szelako w przeciwnym zupelAe 
kierunku, niż t(ua, w którym miała się ukazać — 
jeśli podobniejsza jest do swojej f.tcgrsfii, niż 
tamta dziewczyna, w takim razie jestem starym 
niedołęgą i nic mi nie pozostaje, jak: podać się 
do dymisyi. Lecz jeśli przeciwnie, spa&irzegę ja
kąkolwiek różni ę pomiędzy oryginałem i odbitką, 
w takim razie przypiszę całą winę fotografowi i 
odzyskam część szacunku dla samego siebie.

Nie zważając na ciekawe spojrzenia, jakie

od czasu do czasu rzucano na jego strój nieodpo- 
wmdni, pozostał na zajętenr Btanowisku, przysłu
chując się bacznie urywkom rozmów. Wre.zc.ie 
zaczęto grać marsza weselnego i p. Gtyce, które
go zainteresowanie wzmogło się jeszcze bardziej 
na to hasło, wysunął się naprzód, wytężył wzrok 
i ujrzał najprzód kroczących majestatycznie pań
stwa Gretorex, następnie młodą parę, która, wbrew 
przyjętemu powszechnie zwyczajowi, schodziła 
razem.

Przesunęli się tak blisko agenta, że welon 
oblubienicy musnął jego ubranie, lecz ona nie zwró
ciła na to uwagi, a i on także zdawał się tego nie 
spostrzegać; stał wciąż zapat:zony w wiszący na
przeciwko zegar, tylko po odejściu Eugenii us 'a  
pana Gryce skurczyły się nerwowo ' nie czekając 
aż państwo młodzi przejdą próg bawialni, agent 
wysunął się.

Lecz nikt nie zwracał na niego uwagi. 
Wszystkie oczy skierowane były na oblubienicę; 
nikt nie domyślał się, że z tych zaciśniętych ust 
wyszło wewnętrzne, niedosły żalne dla ludzkiego 
ucha złorzeczenie, że serce tego człowieka, w stroju 
niezastosowanym do okoliczności, wezbrało wiel
kim żalem, gilyżrfspojrzenie, jakiem ogarnął nie
znacznie Eugenię G;etorex, utwierd iło go w nie- 
zadowolnie niu ze siebie.

J.-śli tamta dziewczyna podobua była do fo
tografii, ta była jak^y fotografią samą. Musiał tt
przyznać, jakkolwiek cierpiała nad tern jego mi
łe ść własna.

Odtąd w sprawdzaniu tożsamości osób po-, 
stanowił nie wierzyć niczyim oczom, nawet świa
dectwu swoich własnych, gdyż nieuchwytny szcz - 
gół s !anowi nieraz różnicę pomiędzy jedną osobą 
a drugą.

Pan Gryce wyszedł więc ze w ipaniał-g ' do 
mu państwa Gretor-x. czując się starszym o lat, 
kilkanaście; zdawało mu się nawet, że dotkliwi j 
dokucza mu reumatyzm w chwili, gdy zstęoował 
ze schodów krużganku. Dlatego to zapewne szedł 
bardzo powoli, tak iż się nie zakręcił jeszcze przy 
rogu d /mu, gdy rozległ się. ów straszny okrzyk.

Panu Gryce zdało się, że wyszedł on z pierw
szego piętra lecz gdy podniósł głowę i spojrzał

w tę stronę, nie ujrzał nikogo, wbrew swemu 
zwyczajowi, zamiast dochodzić przyczyny, agent 
poszedł dalej. Okrzyk ten był jakoy posępnem 
echem, wtórującem jego myślom

Podążył on do stancyi, wsiadł do wagonu i 
drogą napowietrzną udał się na ulicę Dwudziestą 
piątą Dlaczego nie do domu? Wszak było już 
dość późno, aby zażyć wreszcie spoczynku9 WL 
docznie pan Gryce sądził inaczej. Bez wahania I 
skierował swe kroki ku hotelowi.

Pójdziemy tam za nim.
— No i cóż, czy ślub się odbył?

Ze słowami temi agent zwrócił się do szwaj
cara, stojącego u drzwi.

■i!waji.ar spojrzał na niego i roześmiał się.
— Nie — odparł — nie było wcale ślubu. Na

rzeczona uciekła.
— Cóż się s^ało?— zapytał pan Gryce ostrym, 

nieswoim jakby głosem.
— Ha! uciekła. N:e czekała nawet na pastora. 

Zapewne musiała się przerazić dozgonnego połą
czenia z takim tetrykiem, jak  Molesworth. Co 
prawda, nie dziwię jej się wcale.

— Hm! ciekawa historya! I o którejże godzi
nie umknęła? Czy p ią tk o  po moim odjeździe?

— Prawdopodobnie niedługo. W jakie pół go
dziny po pańskiem wyjściu przybył narzeczony 
z pfiftor m Pease, a jej już wówczas nie było i 
nie zjawiła się wcale.

— Ktu ją  widział odchodzącą?
— Numerowa.
— Czy nikt więcej?
— Zdaje mi się, ?,e nie.
— Czy nie pozostawiła żadnych objaśnień?
— I 0$ zem, na stole w jej numerze znalezio

no list; Molesworth go otworzył, bo był zaadre
sowany do niego.

—• A więc drzwi pozostały otwarte!
— Ta*k.
— To dziwre! Widocznie śluby nie idą dzisiaj 

po maśle. Wracam właśnie z jeanego, na który 
panna młoda spóźniła się o trzy kwadranse. Jak
że przyjął tę  wieść ów Molesworth?

(Ciąg dalszy nastąpi).

Nowości na suknie damskie
1938 J

poleca w najw iększym  wyborze i najtaniej

Magazyn F. Knauer i Syn pod „Złotym Lwsm“
w ©  Ł w ó w i e ,  plfi»o K a p i t u l n y ,

D r o b n e  o g ł o s z e n i a
p o  8  c t n ł y  w y y s m .

W  celu rychlej obsługi moich 
Szanow nych Odbiorców powiększy
łem mój zakład artystyczno-li ogra- 
ficzny I sprowadziłem jeszcze jedną 
maszynę posp aszną najnowszej kon- 
Strukcyl, je  tem  zatem  w możności 
wszelk.) zamówienia wykonać bez 
najmniejszej zwłoki i ja k  naji a: ej. 
P rzyjm uje zam ów i-m a n a  bilety 
wizytowe, k a rty  ślubne, plany, ry 
sunki, dyplomy, obrazy, wszelkie 
druki potrzabne dla pp. adwokatów, 
notary uszów, władz itp  ręcząc za 
rychłe i wzorowe w ykonanie, oraz 
za możliwie najtańsze obliczenie’. 
Antoni Przyszlak, Zakład a r ty 
styczno litograficzny we Lwowin, 
przy ulicy K cperi-ika N r 9. B ilety  
począwszy od 1 i l  50 c t za 
HP ^ztuk. 2738

,$yrjusz‘. S kłaa najlepszycn ga
tunków  kawy, A riuru  Kośeickiego. 
Lwów, ul. Ossolińskich 11. 26 3

Najtańsźe źródło nabycia dobrych 
co warów korzenny oh, naturalnego 
wił a, prawdziwego koniaku, sta
rych likierów i miodu starego,
r handlu Albina Soleckiego rre

Lwowie, nl Wałcza i. 11. 2542
Biuro wywiadowcze Stanisław a 

Satały  ul. H alicka 15 Lwów, po 
ieca nauczycieli, nauczyciel^ ' bony 
Niemki, F rancusk  i, oficjalistów, 
leśniczyoh, ekonomów, ogrodników 
i we wszystki gałęziach doborową 
służbę dworską. 2777 1 30

Apteka W  (Jho; ostkowie poszu
kuje u cz iia . 2794 1— 3

N iezawodny środek na odmro
żenie wielokrotnie na  klinikach 
zagranicznych wypróbow any, prze
pisu D ra Podlewskiego, w yrabisny 
przez aptekarza Stanisław? Lacho
wicza, dostać m eżna jedynie w 
oryginalnych słoikach po 8 > ct. 
w apceee pod Aniołem stróżem, 
przy ulicy Pańskiej liczba 21 we 
Lwow ie. 2784 1 - 8

Naftę krajowa, gw arantując za
jej najlepszą jjkość  i ustaw ą prze- 
p saną niezapalno:ć, wysyłam  na 
pro* incyę we W tora i i Soboty za 
przekazem  do każdej stacy . kole 
jowej. Sprzedaję kupującym  Naftę 
oałemi beczkam i za w-rt->ści około 
18;.* litrów  po znacznie zniżonej 
cen ie. Cenników dostarczam  na
Żądanie franko. Piotr M;ączyński,
właściciel rafineryi N afty  we Lwo 
wie, S y k a  tu -ka 47. 2668 20—5

Bblężczyzna
w średnim  wieku, w lad?jący tak  
w mowie ja k  i w piśm ie językiem  
polskim i niemieckim,, wieloletni 
lektor, poszukuje miejsca lektora, 
pisarza dworskiego lub fabryczne 
go itp . Ł askaw e oferty przyjmuje, 
i objaśnienia udziela listow nie K . S. 

poste restan te  Olesko.
2793 1 - 3

Skarb Miżyniecki
|.o zukuje 

z a r z fu lz c ę  d o m u  i  in a g a z y  
n i e r a  w  jednej osobie, p i s a r z a  
e k o n o n ic z n e g o  z  skończoną n iż
szą szkełą rolniczą i d w ó ch  le 
ś n ic z y c h , z  k tórych  jeden ściśle 
do polowania na przynajętem  te- 

rytoryum.
Zgłoszenia w raz z odpisami 

św iadectw  należy przysyłać do 
Zarządu dobr w  MiźyAcu o. p. 
loco, Podania nieuwzględnione zo
staną bez odpowiedzi 2783 3 - 3

Księgarnia katolicka 
Dr. Wład. Miłkowskiego

w  K r a k o w i e
otrzymała świeże dzieło p. t.

ficsyściciel mowy polskie;
czyli

słow n ik  obcosłów
-kładający się i  blisko 10.000 wyrazów i 
wyrażeń z obcych mów utworzonych a 
w piśmie i w mowie polskiej* niepotrzebnie 
używanych, oraz z wyrazów gminnych, 
przestarzałych i ziemszczyzn w różnych 
ikolicac Polski używanych z w ysiew a

niem polskiem, ułożony ila  lepszego wy- 
r s w f j  się przez

E . S . K o rZ o w lcza
Cena eg 1  zł. i  S  ct. z przesyłką 

pr. jałową o 2 3  ct. orożaj. 2241

H erb polaki
rześliczna chromolitogr^fia, wiel
ości 10/M cent., na  pięknym  kar

tonie, z  podpisem : „Boże zbaw
Polskę!" i m odlitw a za D ie z y n  
aprobow ana p sez J . E .  X . K a r

dynała D unajewskiego
wyszła nakładem

Księgarni katolickiej
Dr Wład. Małkowskiego

w  K rakow ie.
Cena egzemplarza 20 ct. Tuzin zł. 2 

100 obrazkOw 15 ztr. w. a. 2241 7—10
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przyjmuje wkładki

Z Pfoskwy W asyk go  Perloffa i Synów

H E R B A T A
paki mikach pu >|, /., /, Jj, (font ro
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i oprocentowuj© tekowe
KiO

4 V |o  r o c z n i e .

Wyłączny skład dla całej 
Galicyi

m a s z y n  i  n a r z ę d z i  
d l a  u p r a w y  r o l i

Rud. Sacka
w F i a ę w l t z  pod Lipskiem

8 . A .  B u b e r a  S y n ó w
we Lwowie, ul. Jsg iehońska 1. 13 27S2 i -  8

Części składowe w  \apasie. Cenniki i opisy gratis i franco

Wielka loterja Pragsk? 1 Bfe ljC
Głowna wygrana

100.000 l ir
Losy pu 1 lir.

w e  litró w ,lo :

M. Jon»3z, !'*i*-z & Rtoft, A. Schellen- 
berg, Sokal & Lilien, Jakób St ob, 

A. Ch. Werfel.
27.14 4 -?

K a i i t o i *  w y m i a . n y  
c-k. uprz. gulte akcyj. Banku hipotecznego

.^SS./UjC i

wszystkie f̂eicta i monety
n i ep o  k u r s i e  d i i s m y m  w , d o V  .d n l t i jo e y n i .  

l i c z ą c  u  id u e j  p r-o w iz ji.

Jako dobrą i pewną lokację poI<

L. 2 7 3 8 /1 8 9 2  
IV.

Ogłoszenie.
W  m yśl § 30. przepisów ustaw y woiskowej podaje M agistrat 

iadcdo powszechnej w idooiosji, że w ykazy im ienne tu tejszop,pisow y li, 
urodzonych vi roku 1871, 1870, 1869, a przeto pow ołanych do tego
rocznego poboru głównego, wyłożone będą w  m iejskim  urzędzie 
konskrypoyjnym  od 24 do 31 stycznia br. t. j. przez 8 dni, do wol
nego przeglądu w szystkich ;nteresow anyoh. K tokolw iek z in tereso
w anych z a u fa ły  juki* pominięcie lub niedokładne w pisanie albo 
zechce w n eśó zarzu t przeciw  prośbie o ułatwieni® w dopełnieniu 
powinnośoi *ojs’ ow e1 w zględnie co do proszonego pozwolenia s ta 
w ienia się do poboru wojskowego pc za obrębem  właści vego po - 
w iatu stawienmozego, w m ien donieść o tem  M agistratowi a  to 
is tn ie  lub  pisem nie, celem uzupełnieni lub  sprostow ania tyoh w y 
kazów, albo też zasadnego w yjaśni Jnia stanu rzeczy przed upływ em  
m iesiąca lutego r. b.

Losowanie popisowych, w którem  biorą udział ty lko  powołani 
w  pierwszej klasie w ieku tj. urodzeni w  roku 1871 i przynależni 
do związku gm iny m iasta Lwowa, odbyw ać się będzie w nbec d e
legatów  E ad y  m iasta dn ia 4 lutego r. b. we czw artek od godziny 
9-tej począwszy w sali r id n e j M igistratu , przyczem  za popisowj 
ni > jaw iących się do losowania, w yciągnie los kto inny  w  m yśl 
§ 34. 5. praepisów w ykonaw czych do ustaw y wojskowej, k tó ry  to 
los iest ważnym  na cias, dopóki trw a obowiązek staw ienia się do 
poboru wojskowego, zatem  taAze w wyższych klasach wieku.

O statnich dni lutego r. b. obow iązany będzie każdy popisowy 
dowiedzieć się w  dotyczącym kom isarjscie m iejskim , iwentualnie 
w m iejskim  urzędzie konskrypoyjnym - biedy w ypuda na rieg o  kolej 
staw i, nid, się do poboru wojskowego i  celem u trzym ania odnośnego 
wezwania wykazać się m eldunkiem  policyjnym  oraz dowodem co do 
zajęcia lub sposobu zarobkowania.

Z Magu t ra ta  król. stoł. m iasta
Lw ów  dn.a 14 stycznia 1892.

4*/a P 'C . l is ty  h ip o te c z n e  
S °/r iw ty  łs ifH e M n e  p rera iow ains 
Bp/o „ bo* p ru m ji
4 7 A  l is ty  f o w a r z .  k re d y to w e g o  z ie m s k ta ®  
4 7 , ° / 0 3 B anku  k ra jo w e g o  

l/,° /o  D ozyczk$ k ra jo w u  g a lic y js k ą  
4°/0 Ot ty c z k ę  p ro n ln a o y jn ą  g a lic j  
3°/o j  - bu jm w jńsR ą
4 7 , %  „ c ty c z k ę  w ę g ie rs k ie j  ko ie l p tA tw o w e J  
47*% s p ro p in a c y jn ą  w ę g ie r s k ą

« ind*

1574

ssnnizacyjr. *,4%  węgiarsklr Obligacjo . .
które to papiery  K an to r w ym iany B anku hipotecznego

zawsze nabyw a i sprzedaje 
pa  c e n a c h  a i  ie jB Sy >h.

U w a g a : K rntor w ym iany B anku hinotecznego przyjm uje 
od P. T  kuprjącyeh  wszelkie w y lo s o w a n e ,  a  j n a  

p ł a t n e  n u . j o e o w e  papiery  wartościowe, tudzież z a p a 
d ł e  k n p o n y  z a  g o t o w k ę ,  b e z  w s z e l k i e g o  p o t r ą 
c e n iu ,  zaś z a m ie j s c o w e ,  jedyn ie  za potrąceniem  rze* 
czyw istych kosztów. ■
Do elektów, u  k tórych w yczerpały sią kupony, dostarcza 
nowych arkuszy kuponowych, za zwrotem kosztów, k tóre

sam ponosi. ^  [

•..f ; ł * s s 2 < V ’. W' K

GORSETY kroju francuskiego,
w a tą ź k l ,  a k s a m i t n i ,  k o r u i  k  w o u l k t  i  k r«  >py o r a z  
w s z e l k i e  p r z y b a r y  d o  r o b ó t  d s rm s U ie h  polecają w  w iel

kim  wyborze najtaniej

Dziewońska i Gigiel
magazyn haftów i drobiazgów damsk ch

Lwów, Halicka 6. 2712 4 -  8

1 . 1 złr. 1-50
2 i* 2 —
3 n 2 50
4 » 3- -
5 3oO
6 n 4. -

TT 7 n 5-
n .8 n 550 ■:6tt

M asło
wysyła Zarząd dóbr Obłaźnicy 
p. N o w e s i o ł o  koło Stryja 
i tc  5 klgr. paczką, pierwsza 
strefa 4 złr. 60 ct.. druga stre

fa 4 złr. 75 ct. 2793

rn rw w sęji, ts.iaap 
VII Kirtly utc/.a 31. Przyrządy fizykalne

[dla s z la ł  średnich i ludorych

Najnowsze 
Fichus i szale koronko
we, z.ielowe i jedwabne 

żaboty nółkrszulki i 
Krawatki

po cenach możliwie najniż
szych poleca hamiej

E W a  Sckiliisga
W E LW OW IE, 2i£ 

ulica Halicka liczni, 16.

W szdkij kategoryę sług, wiejska i wiej
ska z dohnm i rekumendacyami i osobiście 
mnie "nan-i pole-a Bi iro wyw.adowcze 
Krz^czkowskiego, Lwów Wałowa 12.

2732 6 —10

S k ła d  f o r t e p ia n ™
Karola Mareckiego

p r z e n i e s i o n y  z o s t f a f  n  „  n l t e ę  
K o p e r n i k a  1 9 .

Skład zaopatrzony w dobo-o we instra- 
menta z najlep izych fab-yk od 270 złr. i 
wyżej. Oznaczone medaSami, angiel.kiej 
konstrukcji, znakomitf forłepian;- P r o k -  scha poleca po cenach najtańszych z gwa 

rancja Karol Marzcki.
2541 8—10

utrzym uje na  składnie lub w y
konuje na Kumowi ®nie. T akż 1 

w ielki wybór

Z  A 13 ł\. 17VT E l i .
dla nczą*:ej się młodzieży, yoleca

Zakład galwaniczny

Henryk R o s e n W
Lwów, ul, Kopernika 1. 16.

2707 2 ? I

Kościół
ze starej bardzo smolnej sośniny,

wielki o łta rz  i dwa boczne.
2774 4— 4 Ks. Tasiut.

Pjsmiuj i s!g klmsaici
fachowo uzdolnionej do p row adze
n ia wszelkich gałęzi go«pods.vst a 
iomowego. Zgłoś ien ia  wraz z od
pisem świadectw  nri-yimuje Z a 

rząd dóbr w C”  mianach.
2785 2 - 4

Posmknjg
a to  po 200 morgów, 400  m o rg ó w , 
510 morgów, 600 morgów, 8G0 

morgów w różnych stronach. 
Z głoszenia: Bióro konr :owe i

wywiado.rc£e, Lwów, "Wałowa 12.
2789 2—4

d z ierża w y !
majątków zismskich poleca i poszu
kuje Ignacy Raapaport, Lwów ul. 
2791 Jagiellońska 17

Ludwika Marka
g ł ó  *w n y  ż s i l t ł a d

Lwów, Rynek l. 9. 
polec*

Fortepiany i Pianina
najlepszych fabryk z lednia, Drezna, 
Berlina no cenach najumiarko wańszyuh 
pod gw—ancyą na la1 10. Przegrane for
tepiany  ̂ dobrym stinie fabryk titreiche- 
ra, F ritza i innych w cenach ou 160 ł wa 
z gwarancyij za dobroć i trwałość Sprze
da; także na raty miesięczne po 15 zł. wa,

2734 4 ? j

J B k o n o m

Odpowiedzialny redaktor: W i .e la w  Mai lo w s k i - P ap ier Br^ot F iiałkow akioh Białoj. 
\

Z drukam i nar. W. Manieckiego. —  ^arządzoa; W alenty Hodak,

H  Ż ó lta ń c a c h  k o lo  JL a li-  
k o w a je s t  z a r a z  do  s p r z e d a n ia

P E B F F U .  B J 4  F A H S T t
Lwów, Sykstaska ” • poleca niektóre środki 
kosmetyczne pod gwarancja skutki i n ie 
szkodliwości. P / * * c >w  O Sok
orzechowy „Primaveri’ego w Jtz] nre, za 
barwia jjrychło i trr .le na wszystkie od 
cierna 1‘60 a. Taninjenne, w płonie na 
blond, brunatno i czarno 1J80. Nigretyna 
francuska 1*50 ct. Pomad* orzechowa 
50 ct, Do z n i a i ^ z r n .  «  w lo * ó « r  na 
* yirzy u kobiet, proszek warszawską śro
dek wyśmienity 1 J r .  Na jp te ł i d a m y ,  

z m a r s z  ' t  itp. Lieberta b a l
sam kas tt ano wy działa rzeczywiście zdu
miewająco odimładza ” 30 ct. W oda fijof 
kowa franc. 70 ct. Pudry nieszkodliwe, 
orientalny 50 ct. Proszel damsk 60 ct., 
książęcy 70 ct., Velontin prawdz. franc. 
1*20. J f a  p n r o » t ; W o d a a h ć sk r  
franc. 70 ct., W arsri wsk« 60 ct., «Toda 
chinowa franc. 80 ct. Gjejek taninowy 
warsz. 70 ;. WBT Lys Filipini
80 ct. M ods biał* tfWCz. 70 ct. Główny 
skład niezrównanych w; robow kośnie-

DNIU. 1 lgnie .ztuczn^ Ugnie iragnowe 
bez dymu i odoru =  200 owiec.

2787 1—10

-w sile wieku, żonaty, posiadający 
chlubne świadectwa, 20letnią p rak 
tykę, może i zarządzać jako  s a 
moistny, obznajom iony z w szelką 
rachunkowością poszukuje posady 
od 1 kw ietni l  Łaskaw e oiert*vŁaskaw e o ierty  
proszę załączać pod adresą G o

spodarz, poste re s tan te  Bełz.
2796 1 - 3

Juz opuściły prasę i są do nabycia

,Kazania o męce Pańskiej“
i  „JSauki p r z y g o d n e  ‘ 

wra\ 7 drugą serią
„ K a z a ń  p a s y j n y c h “

Najprzew. ku. Arcybiskupa
I s a a k a  I s a k o w i c z a

stawnego naszego kaznodziei 2699 
3 -e ie  w y d a n ie  s t r .  428

Cena 3  złr.
Drukarania nar. W. MANIECKIŁGO

ul. Kopernika l. 7.


